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Naukowcy! nawiązujcie jeszcze ściślejszą łączność z przodownikami pracy miast i wsi 


Demokratycznej 


Pozdrowienia dla przyjaciół 


DO 


TOWARZYSZA OTTO GROTEWOHLA 


PREZESA RADY MINISTRÓW 


NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
BERLIN 
Z okazji 7 rocznicy wyzwolenia Niemiec dzięki historycz- 


„nemu zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitleryzmem, prze- 
syłam serdeczne pozdrowienia w imieniu rządu Rzeczypos- 


politej Polskiej i moim własnym. 


Życzę narodowi niemieckiemu i rządowi Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej zwycięstwa w ich sprawiedliwej 
walce o zjednoczone, .suwerenne, pokojowe 1 demokratycz- 


ne Niemicy. 


(©) JÓZEF CYRANKIEWICZ 


DO d 
PANA GEORGA DERTINGERA 


MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
.NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 


BERLIN 


Proszę przyjąć, Panie Ministrze, moje serdeczne pozdro: 
wienia z okazji 7 rocznicy wyzwolenia Niemiec spod jarzma 
hitlerowskiego przez bohaterską Armię Radziecką. 

Stale pogłębiająca się przyjaźń naszych narodów jest po- ' 
ważnym wkładem w dzieło pokoju świata. Życzę rychłego 
zjednoczenia suwerennych, pokojowych i demokratycznych 


Niemiec. 


(—) Dr STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
1 


Dnia 8 maja, w rocznicę ostatecznego roz- 
bicia hitleryzmu przez bohaterską Armię 
Radziecką, obchodzi Niemiecka Republika 
Demokratyczna swoje święto państwowe. 
Już sam ten fakt daje miarę ogromu prze- 
mian, jakie dokonały się u naszych zachod- 
nich sąsiadów. W deklaracji z dn. 10 paź- 
dziernika 1949 r. złożonej przez premierą 
NRD, tow. Otto Grotewohla, naczelnemu 
dowódcy radzieckiej administracji wojsko- 
wej w Niemczech, generałowi Czujkowowi, 
czytamy, że rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej zamierza prowadzić zdecydo- 
waną walkę z duchem faszyzmu i milita- 
ryzmu, który pchnął narody do drugiej woj- 
ny światowej. „Dążymy — mówił tow. Otto 
Grotewoh! — do utworzenia państwa demo- 
kratycznego i do odbudowy pokojowych 
i przyjaznych stosunków ze wszystkimi 
państwami świeta”, 

_ Dwa i pół roku istnienia Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej świadczą, że za- 
mierzenia te są wiernie realizowane. Nie- 
miecka Republika Demokratyczna stała się 
potężną tamą, o którą rozbijają się fale roz- 
juszonego hitleryzmu. Nie udaje się impe- 
rialistyczny plan zmobilizowania narodu 
niemieckiego wokół haseł trzeciej wojny 
światowej, wokół haseł odwetu. Przykład 
i sukcesy pokojowego budownictwa Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej wska- 
zują całemu narodowi niemieckiemu, że 
droga do lepszego jutra, droga do wolności, 
do niezawisłości narodowej jest tylko jed- 
na. Jest nią polityka pokoju i demokracji. 

Stanowczość, z jaką Niemiecka Republika 
, Demokratyczna prowadzi walkę przeciw po- 
lityce naśladowców Hitlera, oddanie wszy- 
stkich swych sił sprawie walki o pokój, 
konsekwentna realizacja dobrosąsiedzkich 
stosunków ze swymi sąsiadami, która zna- 
lazła tak dobitny wyraz w uznaniu granicy 
na Odrze i Nysie, jako granicy pokoju 
i przyjaźni z narodem poiskim, zyskały NRD 
- petne zaufanie opinii świata. Każdy dzień 
istnienia Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej przynosi dowody, jak "głęboki sens 
miały stalinowskie słowa, iż jej utworzenie 
„jest zwrotnym punktem w dziejach Euro- 
py. Nie ulega wątpliwości, że istnienie Nie- 
miec demokratycznych i pokój miłujących 
obok istnienia miłującego  nokój Związku 
Radzieckiego wyklucza możliwość nowych 
wojen w Europie i uniemożliwia ujarzmie- 


nie krajów europejskich przez imperiali- 
stów świata". 
Walka o zjednoczone, pokojowe, demo- 


kratyczne Niemcy, którą toczy dziś naród 
niemiecki i której nrzewodzi Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna, jest dziś najważ- 
niejszym odcinkiem walki o pokój w Euto- 


„nitu; wybiła godzina rozetrzygołącia przy- 
szłości narodu niemieckiego. 


Niemiecka Republika Demokratyczna, 
Ń świadoma swej odpowieczialności w tej 
trudnej godzinie dziejowych rozstrzygnięć. 
prowadzi dziś walkę, która ma decydujące 
znaczenie dla losów całej Europy. Nie uda 
się bowiem amerykańskim imperialistom 
 rozpętać wojny w Europie, jeśli nie urze- 
| czywistnią swojego planu przekształcenia 
| Niemiec Zachodnich w bazę wyjściową 
agresji, jeśli nie zdołają zrealizować planu 
'remilitaryzacji Trizonii. > 

Niemiecka Republika 


W dniu święta narodowego NRD 


Tow. Wilhelm Pieck, przewodniczący Komitetu 
Centralnego SED, Prezydent Niemieckiej Republiki 


We wspólnej walce o pokój 


"ostro i dobitnie musimy postawić sprawę 
granicy na Odrze i Nysie i sprawę przyjaźni 


pie. Natężenie tej walki dochodzi dziś do ze- . 


Demokratyczna w 
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Żegluga 
na kanole 
Wołga - Don 


rozpoczęła 
MOSKWA (PAP). — Prasa 
radziecka podaje, że pierwsza 
wielka budowla komunizmu w 
ZSRR — kanał Wołga - Don, 
którego budowa dobiega koń- 
ca, zostaje stopniowo odda- 


chomiono pierwszy, 


wodnego przy śluzie Nr 13 od 
strony Donu. 


'dońskiego rozpoczęła 
żegluga. 
(Wkrótce oddane zostaną do 


użytku następne odcinki tej 
wielkiej magistrali wodnej, 


St. Kiryluk 
— ambasadorem RP 


w Chinach 


i Korei 


WARSZAWA (PAP). — Pre- 
Pol- 
Stanisława 


zydent Rzeczypospolitej 
skiej mianował 
Kiryluka ambasadorem nad- 
zwyczajnym i pełnomocnym 
w Chińskiej Republice Ludo- 
wej. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej mianował Stanisława 
Kiryluka ambasadorem nad- 
zwyczajnym i pełnomocnym w 
Koreańskiej Republice Ludo- 
wo =- Demokratycznej, z sie- 
dzibą w Pekinie. - 
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porę dostrzegła  niebezpieczeństwo kryjące 
się w pertraktacjach o podpisanie „układu 
ogólnego". Ostrzegła ona cały naród nie- 
miecki przed konsekwencjami tego aktu 
i wezwała wszystkich Niemców do zaciętej 
walki przeciw sfinalizowaniu tej umowy, 
oddającej Niemcy Zachodnie pod nieogra- 
niczoną okupację amerykańskich podpala- 
czy świata. Prezydent Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, tow. Wilhelm Pieck, w . 
swym przemówieniu pierwszomajowym 
stwierdził, iż jeżeli ludność zachodnio-nie- 
miecka nie przeszkodzi powołaniu młodzieży 
do wojsk najemnych w służbie imperializmu 
amerykańskiego i jeżeli nie przeszkodzi za- 
warciu wojennego „układu ogólnego“, wsku- 
tek czego wyniknie ' niebezpieczeństwo woj- 
ny amerykańskiej przeciwko Wschodowi — 
wówczas stanie się rzeczą konieczną, by 
Niemiecka Republika Demokratyczna zorga- 
nizowała zbrojne siły dlą obrony kraju oj- 
czystego. Były to słowa przestrogi pod adre- 
sem imperialistów amerykańskich i ich zs- 
chodnio-niemieckich sojuszników, a zara- 
zem słowa mobilizujące ludność Trizonii do 
jeszcze bardziej wytężonej walki o narodo- 
we cele narodu niemieckiego, tak nierozer- 
walnie związane z celami walki o pokój, któ- 
rą prowadzi cała ludzkość. 

Niemiecką Republikę Demokratyczną łą- 
czą z narodem polskim więzy przyjaźni i 
współpracy, łączy wspólna walka o pokój, o 
tę najdroższą sprawę dla narodu polskiego 
i niemieckiego. Stosunek Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratyczn=j do nas, do granicy na 
Odrze i Nysie jest jasny, jednoznaczny. „Sto- 
sunek do Polski i fo łączącej oba narody 
granicy pokoju na Odrze i Nysie — mówił 
tow. Otto Grotewohl na akademii w Berli- 
nie, zorganizowanej z okazji 60-lecia uro- 
dzin Prezydenta Rolesława Bieruta — jest 
dzisiaj najlepszym kryterium dla oceny, czy 
ktoś chce pokoju i szczęścia w Europie oraz 
dla swojej własnej ojczyzny. Tak właśnie 


narodu niemieckiego do narodu polskiego w 
obliczu odwetowej polityki zachodnich pod- 
żegaczy wojennych. Kto kwestionuje grani- 
cę na Odrze i Nysie — ten wywołuje wid- 
mo wojny, kto anaje ją ten ochrania 
i umacnia pokój". 

W Niemieckiej Republice  Demokratycz- 
nej widzimy państwo, które z korzeniami 
wyrwało pędy hitleryzmu ze wszystkich in- 
stytucji, ze szkolnictwa, z aparatu sądowni- 
ctwa, z aparatu gospodarczego. Konkretną 
wymowę ma artykuł trzeci konstytucji NRD 
stwierdzający, że „wszelka władza państwo- 
wa „pochodzi od ludu“. Z życia politycznego 
NRD usunięte istot-'e wszelkie ślady wpły- 
wów monopoli i junkierstwa. 

Siły polityczne i społeczne, które dopro- 
wadziły ongiś do dyktatury hitlerowskiej, 
zostały zlikwidowane między Łabą i Odrą 
całkowicie. Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna powstała jako owoc zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad hitlerowską Rzeszą. 
jest przywódcą niemieckich sił pokoju i po- 
stepu, jest organizmem państwowym. któ- 
rego cele są nam wspólne. Dlatego to zde- 
cydowanie popieramy jej decydującą walkę 
o Niemcy zjednoczone. demokratyczne. po- 
kojowe i suwerenne. Dlatego w dniu święta 
narodowego NRD cały naród polski życzy 
jej dalszych sukcesów we wspólnej walce 
o pokój i przyjaźń między narodami. 


wany do użytku. W obecności 
wielotysięcznych tłumów uru- 
20-kilo- 
„metrowy odcinek tego szlaku 


Na pierwszym 
odcinku kanału wołżańsko - 
się już 


„Zwycięstwa i pl. 


PROLET ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE | 
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województwa. Na licznych zebraniach młodzież dyskutu- 
je nad sposobami osiągnięcia jak najlepszych wyników w 
pracy produkcyjnej i nauce, i postanawia ubiegać się o 
zaszczytne prawo uczestniczenia w wielkim spotkaniu 
Młodych Budowniczych Polski Ludowej. 


Młodzi robotnicy łódzkich 
zakładów pracy witają Zlot 
Warszawski dziesiątkami cen- 
nych zobowiązań produkcyj - 
nych. Maria Kulesza, Irena 
Dąbrówka i Lucyna Pysklak — 
młode tkaczki z Tkalni Nowej 
ZPB im. Stalina utworzyły 
trójke pracującą na 18 kros- 
nach i w chwili obecnej o- 
siągają już ponad 100 proc. 
normy. W ZPB im. Marchlew- 
skiego na. terenie przędzalni 
średnioprzędnej Maria Pach - 
nik i Halina Siecka, pracują- 
ce na zgrzeblarkach, przeszły 
z obsługi 12 maszyn na obsłu- 
gę 20 maszyn. 


Również metalowcy włącza- 
ją się do potężnej fali Czynu 
Zlotowego. ZMP-owiec Zdzis- 
ław Kawczyński z Zakładów 
Wytwórczych Aparatów Nis- 
kiego Napięcia, wykonujący 
w poprzednich miesiącach 191 
proc. normy, postanowił zwię= 
kszyć wydajność pracy do 210 
proc. Przekroczył on już swo- 
je zobowiązanie, osiągając 250 
procent dziennego wykonania 
planu, Pracujący w tych sa- 


mych zakładach Zdzisław Ka- 
czmarek również przekracza 
swoje zobowiązanie, wykonu - 
jąc ponad 210 procent normy. 
Brygada młodzieżowa Stanis - 
ława Wieczorka, pracująca w 
oddziale montażu, postanowi- 
ła walczyć o tytuł najlepszej 
brygady na terenie zakładu. 


Przedzlotowy czyn produk - 
cyjny coraz szerzej ogarnia 
młodzież z terenu wojewódz- 
twa łódzkiego. Dokładnie za- 
poznali się z treścią apelu Za- 
rządu Głównego ZMP młodzi 
robotnicy Zakładów „Boruta“ 
w Zgierzu. Wartość zobowią- 
zań podjętych w tych zakła- 
dach wynosi ponad 2 miliony 
złotych. 

Nowozorganizowana młodzie- 
żowa brygada tokarska PKP 
— Piotrków zobowiązała się 
zwiększyć wydajność pracy o 
10 procent. Jednocześnie zor- 
ganizowano 2 brygady paro- 
wozowe, które postanowiły za- 
-służyć na poprowadzenie po- 
ciągów wiozących młodzież z 
terenu województwa łódzkiego 
na Zlot do Warszawy. 


Artyści radzieccy wysłąpią w niedzielę 
11 bm. w Teatrze Nowym 


W niedzielę, 11 bm. przybę- 
dzie do Łodzi 8-osobowa gru- 
pa artystów radzieckich, któ- 
ra bawi w Polsce na zapro- 
szenie Towarzystwa. Przyjaź= 
ni Polsko-Radzieckiej. 

- Artyści w składzie: znany 
kompozytor = Anatol Nowi= 
kow, pianista — Gleb Aksel- 
rod, akompaniator — Abram 
Makarow, oraz grupa baleto- 
wa: Maja Plisieckaja, Zuzan- 


na Zwiagina, Mira Riedina, 
Wiaczesław Gołubin, Mansur 
Kamaletdinow i Aleksander 
Sobol, wystąpią 11 bm. o go- 
dzinie 12 na scenie Państwo- 
wego Teatru Nowego. 


Bilety na występy radziec- 


kiego zespołu rozprowadżają 
„dzielnice TPP-R oraz Okręgo- 
wa Rada Związków *Zawodo- 
wych. 


Lnia 7 maja, w ramach obchodu Dni Oświaty, 
Prasy, odbyło się otwarcie wustawy pn. 


Dni Oświaty, Książki i 


Prasy 


Książki t 
„Głos Robotniczy“ 


w walce o plan“ oraz wystawy gazetek ściennych. 


NA ZDJĘCIU: I sekretarz KŁ 


PZPR, tow. Jan Ptasińskit, 


dokonuje otwarcia wystawy. 


IMPREZY ARTYSTYCZNE 
I FILMY NA WOLNYM 
POWIETRZU 


Począwszy od dzisiaj co- 
dziennie o godz. 17 na pl. 
Niepodległo- 
ści odbywać się będą imprezy 
artystyczne z udziałem zespo- 
łów amatorskich,  świetlico- 
wych i szkolnych. 


Po występach wyświetlane 
będą filmy na wolnym powie- 
trzu. 


KONCERT DLA MŁODYCH 
PRZODOWNIKÓW 


W sobotę, 10 bm., o godz. 1t 
w sali Młodzieżowego Domu 
Kultury odbędzie się koncer!‘ 
przeznaczon: dla przodowni- 
ków pracy i nauki oraz żoł- 
nierzy - przodowników wy- 
szkolenia bojowego i politycz- 
nego. 

Zaproszenia na tę imprezę 


wydaje Zarząd Łódzki 
rządy Dzielnicowe ZMP. 


i Za- 


W NIEDZIELĘ, 11 BM. 
KIERMASZ KSIĄŻKI 


W nadchodzącą niedzielę, 
11 bm, w godz. od 11 do 18, 
odbędzie się na pl. Niepodle- 
głości wielki kiermasz książ- 
ki, połączony z loterią książ- 


kową. tiermasz przeplatany 
będzie muzyką i występami 
artystycznymi. 


WYSTAWA PRAC 
UCZNIÓW W PIOTRKOWIE 


W Piotrkowie w budynku 
~ Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej CUSZ przy pasażu Ru- 
lowskiego. otwarta została 
niezwykle interesniąca wysta- 
wa prac uczniów. Znajduje się 
tutaj kilkaset precyzyjnie 
wykonanych narzędzi. przyrzą- 
dów i aparatów z dziedziny 
mechaniki i elektrotechniki, 


O JQQm)QQQQQQ) OCL 4 
LoL 
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GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 10 GR 


Nowymi osiągnięciami w pracy i nauce 
walezy młodzież Łodzi i województwa 
o zaszczylny udział w Zlocie Młodych Przodowników 


Apel Zarządu Głównego ZMP znalazł żywy oddźwięk 
wśród młodych robotników i uczniów naszego miasta i 


Depesza Komitetu Centralnego 
„Komunistycznej Partii Grecji 
do Komitetu Centralnego PZPR 


WARSZAWA (PAP). 


Komitet Centralny Komunistycznej 


Partii Grecji nadesłał do KC PZPR depeszę treści następu- 


jącej: 
DO . 


KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 


ROBOTNICZEJ 


DRODZY TOWARZYSZE! 
W imieniu 


ludu greckiego wyrażamy 


Wam głęboką 


wdzięczność za wszystko, co uczyniliście dla ocalenia życia 
bohatera naszego narodu, bohatera walki o pokój — Nikosa 


Beloiannisa. 


Imperialiści amerykańscy i ich lokaje, wbrew głosowi lu- 
dów, zamordowali go jak gangsterzy. s 
Jednakże jego bohaterska walka o pokój oraz solidarność 


międzynarodowa 


greckiemu w jego patriotycznej walce i 
więź z ludami całego świata. 


dodały jeszcze więcej otuchy 


narodowi 
wzmocniły jego 


Z braterskim pozdrowieniem 


KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII GRECJI 


Uroczysta akademia w rocznicę powstania „Prawdy“ 


s 
Dnia 5 maja br. odbyła się w Warszawie w Państwowym Teatrze Narodowym uroczysta 
akademia z okazji 40 rocznicy powstania dziennika „Prawda“, zorganizowana przez Ko- 
mitet Centralny PZPR. A 
NA ZDJĘCIU: fragment prezydium — referat wygłasza członek Biura Politycznego KC 


PZPR, tow. Jakub Berman. 


CAF — fot. Tymiński. 


Nieustannie nadchodzą transporty 


maszyn i urządzeń radzieckich 
do budowy Pałacu Kultury Í Nauki 


WARSZAWA (PAP). Na te- 
renie przyszłego, centralnego 
placu stolicy, na którym 
wzniesiony zostanie Pałac Kul- 
tury i Nauki, w dalszym ciągu 
trwają prace odgruzowawcze. 

* p * 


Na osiedlu mieszkaniowym 
w Jelonkach znajdują się w 
budowie 142 domki jedno- i 
wielorodzinne. Z tej liczby w 
43 domkach prowadzone są 
prace wykończeniowe, jak ma- 
lowanie ścian, zakładanie in- 
stalacji elektrycznych itp. Po- 
za tym na osiedlu ukończono 
budowę stołówki i kuchni dla 
załogi roboczej. 


W ostatnich dniach nadcho- 
dzą do stolicy z ZSRR zwięk- 
szone transporty maszyn 
rządzeń i materiałów budow- 
lanych. Dziennie wyładowy- 
wanych jest od 130 do 150 wa- 
gonów. M.in. w jednym z 
transportów dostarczony zo- 
stał specjalny 5-tonowy dźwig 
zmontowany na samochodzie 
„ZIS*. 


Nadeszły również dalsze 
zwiększone transporty mate- 
riałów dla budującej się bazy 
produkcyjno-składowej i bu- 
dowy osiedla Jelonki. , 


Wysokie odznaczenia państwowe 
dla pracowników budownictwa 


WARSZAWA (PAP). Z oka- 
zji święta 1 Maja Prezydent 
RP, Bolesław Bierut, na wnio- 
sek ministra Budownictwa 
Przemysłowego, odznaczył sze- 
reg osób za wybitne osiągnię- 
cia w pracy na polu budow- 
nictwa. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymały 3 osoby, Srebrne 
Krzyże Zasługi 40 osób i 
Brązowe Krzyże Zasługi — 55 
osób. 


Nowomianowany 
ambasador W Brytanii 


przybył do Warszawy 


WARSZAWA (PAP). W dniu 
7 bm. przybył do Warszawy 


nowomianowany ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Wielkiej Brytanii, sir Francis 


Michie Shepherd, 


Pomyślny przebieg 
sadzenia kartofli 


buraków cukrowych 


Do dnia wczorajszego w 
województwie łódzkim zasa- 
dzono 73 proc. ogólnego ob- 
szaru ziemi 
pod ziemniaki, buraki cukro- 
we zasadzono w 78 proc., bu- 
raki pastewne oraz inne oko- 
powe zasadzono w 79 proc. 
W sadzeniu okopowych 
przoduje powiat łęczycki. któ- 
ry sadzenie wykonał już 'w 
92 proc oraz powiat kutnow- 
ski — w 83 proc. Na ostat- 
nim miejscu znajduje się po- 
wiat rawsko-mazowiecki, któ. 
ry ze względu na ciężką gle- 
bę w sadzeniu okopowych po- 
zostaje w tyle 

W ostatnim czasie nastąpi- 
ła wyraźna poprawa na od- 
cinku kontraktacji I tak: 
kontraktacja roślinna grup na- 
siennych wykonana została w 
97 proc.. a grupa roślin kon- 
sumgcyjnych w 892 proc. 


przeznaczonego. 


Równocześnie Prezydent RP 
Bolesław Bierut na wniosek 
ministra Budownictwa Miast i 
Osiedli odznaczył za osiągnię- 
cia w pracy zawodowej: Zło- 
tymi Krzyżami Zasługi — 7 o- 
sób, Srebrnymi Krzyżami Za- 
sługi — 36 osób i Brazowymi 
Krzyżami Zasługi — 21 osób. 
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DNI OŚWIATY KSIĄŻKI I PRASY 


W niedzielę, dnia 11 maja b. r w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury w Łodzi, 
ulica Moniuszki Nr 4 
odbedzie się 


ZLOT KORESPONDENTÓW 
ROBOTNICZYCH I CHŁOPSKICH 
Początek obrad o godz. 10 


= 


Czy bierzesz udział 


w-KONKURSIE 


pod nazwą 


„Z doświadczeń pracy koresponden!a“ 


zorganizowanym przez redakcję „Głosu Robotnicze- 
go“ wespół z Klubem Korespondentów? 


KZ 
WYSTAWA 


„GŁOS ROBOTNICZY” w WALCE OPLAN 
oraz 


WYSTAWA GAZETEK Ś CIENNYCH 


mieści się w lokalu redakcji „Głosu Robotniczego” 
ulica Piotrkowska Nr 96, I piętro i czynna jest 
w godzinach od 12 do 20. 
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V Wyścig Pokoju 


I TE 
Vesely przodownikiem 
WYNIKI VI ETAPU 


1) Kuźnicki (Polonia Fr.) 5 
2) Dimow (Bułgaria) 5: 
3; Kirchoff (NRD) 5 
4) Deutsch (Austria) 5 


5) La Grouw (Holandia) 5:30 46 
Polacy: 13) Wóicik 5:30:52, 18) 
Klabiński 5:39:20, 29) Królak 
5:43:37, 31) Hadasik 5:46:11, 32) Ja- 
rząbek 5:46:13, 50)  Wrzesiński 
5:59:35, 
1) Anglia 16:32:29 
2) Bułgaria 16:40:57 
3) CSR 16:41:20 
4) Polską 16:53:49 
5) NRD 16:54:55 
PO VII ETAPACH 
1) Vesely (CSR) 32:25:49 
2) Stablewski (Polonia Fr.) 32:25:50 
3). Verschuren (Belgia) 32:28:44 
4) Deutsch. (Austria) 32:29:42 
5) De Groot (Holandia) 32:30:00 
1) Anglia 97:35:54 
2) NRD 97:52:31 
3) CSR 97:52:44 
4) Holandia 98:01:01 
5) Bułgarią 98:01:35 
6) Polska 98:17:17 
7) Belgia 98:24:01 
8) Rumunia 98:30:39 
9) Danią 99:51:38. 
10) Włochy 100:06:06 


(Sprawozdanie z VII etapu pū- 


dajemy na str. 4). 


24004.4400004040960000000600090000000000000000040000004040000005000000004000040400055000540008460094000000400000000040900000000004400000000640054000000004000040900404000000090000060004500000660 


. 


Z ogromnym 


entuzjazmem 


subskrybują obywatele ZSRR 
nową pożyczkę 


MOSKWA (PAP). W atmósferże ogromnego entuz- | 
jazmu i dużej aktywności politycznej 


przebiega we 


wszystkich republikach Związku Radzieckiego subsktyp- 
cja Państwowej Pożyczki Rozwoju Gospodarki Naro- 
dowej ZSRR. We wszystkich miastach, kołchozach, sow- 
chozach odbywają się wiece, masówki i zebrania, na któ- 
rych masy pracujące ZSRR wypowiadają się z uznaniem 
i aprobatą o nowej pożyczce. 


Przemawiając na zebraniu 
robotników Zakładów Budo- 
wy Obrabiarek „Krasnyj Pro- 
letarij* inż, Wiktor Romanow 
powiedział: „Zdajemy sobie 
sprawę na jakie cele przezna- 
czane są pożyczki w naszym 
kraju. Na każdym kroku od= 
czuwamy, że życie staje się co- 
raz bardziej radosne i dostat= 
nie. Z oszczędności naszych, 
które  pożyczamy państwu 
powstają gigantyczne elek- 
trownie wodne, najpiękniejsze 
na świecie metro, wspaniałe 
wieżowce, pałace kultury, no- 
we zakłady przemysłowe". 


gn yk 
800 tys. dzieci 
skorzysta w br, 
z kolonii letnich 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 7 bm. w CRZZ odbyła 
się konferencja, w czasie któ- 
rej omówiono przygotowania 
do tegorocznej akcji kolonii 
letnich dla dzieci. 


W konferencji wzięli udział: 
kierownik wydziału socjalno- 
bytowego CRZZ — Tureniec, 
dyrektor generalny Minister- 
stwa Oświaty — Bielecki, kie- 
rownicy wydziałów socjalńo- 
bytowych zarządów głównych 
związków zawodowych i ORZZ 
oraz kierownicy oddziałów o- 
pieki nad dzieckiem przy wo- 


jewódzkich radach  narodo- 
wych. 
Ok. 800 tys. dzieci, które 


skorzysta w roku bieżącym z 
kolonii letnich, będzie miało 
zapewnione dobre warunki 


wypoczynku. 
pn 


Przybycie 
ambasadora USA 
do Moskwy “ 


MOSKWA (PAP). Dnia 6 
maja br. przybył do Moskwy 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Stanów Zjedno- 
czonych w ZSRR; J. F. Kennan. 

Na lotnisku witali go szef 
protokółu dyplomatycznego 
Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR A. Kulażen- 
kow i pracownicy ambasady 
USA z charge d'affaires ad in- 
terim H. S. Cummińgiem na 
czele. 


Udział Poisk 
w tegorocznych 
Międzynarodowych 
Targach 


WARSZAWA (PAP) — W 
dniach od 17 maja do 2 czerw= 
ca br. odbędą się w Paryżu do- 
roczne Międzynarodowe Targi, 
w których udział weźmie rów- 
nież Polska. 

W pawilonie polskim znajdą 
się eksponaty wielu artykułów 
eksportowych, jak węgiel, ob- 
rabiarki, artykuły chemiczne, 
"wyroby przemysłu artystycz- 
no-ludowego, szkło, porcelana, 
wyroby drzewne, włókiennicze 
i inne. 1 

Ponadto na targach w Pary- 
żu reprezentowane będą „Dom 
Książki“ i „Ruch“; które wy- 
stawią książki i czasopisma 
polskie, 


Na marginesie 
a an n 


Cynizm i obłuda 


Pełna gęba obłudnych fra- 

zesów o religii i pokoju, a 
w zanadrzu = bomba ato= 
mowa i probówka z bakte- 
riami dżumy — oto wcale 
nie symboliczny, lecz cał- 
kiem konkretny portret 
prezydenta Trumana. 

Jednym z charakterysty- 
cznych szczególików tego 
portretu staje się podany 
przez agencje zachodnie 
fakt, że właśnie w tych 
dniach prezydent Truman 
podpisem swym nadał moc 
obowiązującą uchwale a- 
merykańskiego 'Tongresu w 
sprawie ustalenia co rok 
pewnego dnia, poświęcone- 
go „modłom o utrzymanie 
pokoju na wiecie...“ 

Nie wszystkie głosy idm 
jak wiadomo pod niebiosy... 
Cynizm t obłuda amery- 
kańskich podźżegaczy two- 
jennych osiągają w tej u- 
chwalę zawrotne szczyty, 
Rekordowa również jest 
ich głupota, jeżeli sad?q, 
że „wzniostymi* i „poboż- 
nymi“ uchwałami zamydlą 
komukolwiek oczy. 

Byłoby ż pewnością le- 
piej i rozsądniej, gdyby 
szanowni kongresmani i 
prez. Truman, zamiast u- 
stanawiać „dni modłów o0' 
pokój”, zabrali się do re- 
dukcji miliardowych kre- 
dntów na cele zbrojeniowe 
w USA t w państwach sa- ` 
telickich Zaniechanie wy- 
ściau zbrojeń. i przygotowań 
wojennych — to bez watpie- 
nia pewniejsza i skutecz- 
ńniejsza gwarancja pokoju 
światowego niż święto” 
tradcze i bluźniercze „mo- 
dły", wznoszone przez ża* 
wodowych ludobójców, 

B. D. 


W 54 rocznicę urodzin 


Paula Robesona 


Depesze z życzeniami 


WARSZAWA (PAP). Z oka- 
zji przypadającej w dniu 8 bm. 
54 rocznicy urodzin Paula Ro- 
besona, Polski Komitet Obroń- 
ców Pokoju wysłał do wielkie- 
go artysty, niezłomnego bo- 
jownika © sprawę pokoju, de- 
peszę następującej treści: 

„Polski Komitet Obrońców 
Pokoju w imieniu milionów 
bojowników o pokój, przesyła 
Wam, wielkiemu i ofiarnemu 
bojownhikowi o pokój i wol- 
ność, szlachetnemu przedsta- 
wieielówi łudu amerykańskie- 
go swe gorące, z głębi serca 
płynące życzenia w 54 rocznicę 
Wasżych urodzin. 

Życzymy Wam wiele lat ży= 
cia i zdrowia dla dalszej owoc- 
nej pracy w obronie wielkiej 
idei pokoju i braterstwa naro- 
dów“. . 

Depesze z życzeniami do 
Paula Robesona wysłali rów- 
nież: Stowarzyszeńie Polskich 
Artystów Teatru i Filmu, prof. 
Leopold Infeld oraz przewod- 
niczący Związku Literatów 
Polskich — Leon Kruczkowski. 


 lekiego Wschodu 


Naród chiński 
zbrodnicze plany kliki Yoshidy 
i jego dolarowych mocodawców 


Oświadczenie min. Czou En-laia 


„PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi, 
że minister spraw zagranicznych Pri Rżądu 


Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej, 


zou En- 


lai, złożył dnia 5 maja w imieniu rządu deklarację, 


która stwierdza m. in.: 


1 Rząd USA zdecydował 
„! się na to, że proklamo- 
wał samowolnie wejście w ży- 
cie swojego bezprawnego se- 
puratystycznego traktatu po- 
kojowego ż Japonią, gwałcąc 
podpisane przez siebie poro= 
zumienie: deklarację Narodów 
Zjednoczonych z 1 stycznia 
1942 foku; deklarację kairską, 
układ jałtański, deklarację 
poczdaniską, uchwały Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz= 
nych w Moskwie z 1945 roku 
w sprawie utworzenia Rady 
Sojuszniczej dla Japonii oraz 
porozumienie  międzynarodo- 
we w sprawie zasad polityki 
wobec Japonii po kapitulacji, 
przyjęte przez Komisję do 
Spraw Dalekiego Wschodu. 
Ponadto rozwiązał on samo- 
wolnie Komisję do Spraw Da- 
i Radę So- 
juszniczą dla Japonii. 

Ten jednostronny krok jest 
absolutnie bezprawny i po- 
zbawiony wszelkich podstaw 
Bezprawny akt rządu USA 
został kategorycznie potępio- 
ny przez przedstawiciela 
ZSRR w Komisji do Spraw 
Dalekiego Wschodu, ambasa- 


dora Paniuszkina w oświad- 


czeniu złożonym 28 kwietnia. 
Centralny» Rząd Ludowy Chiń- 
skiej Republiki Ludowej uwa= 


Dzień wyzwolenia 
— dniem odpowiedzialności 
narodowej i 


Artykuł premiera 


Otto Grotewokla 


j BERLIN (PAP). Agencja ADN ogłosiła artykuł pre- 
miera Niemieckiej Republiki Demokratycznej Otto Gro- 
tewohla p.t. „Dzień wyzwolenia — dniem odpowiedzial- 


ności narodowej“. 


— Dla każdego patrioty nie- 
mieckiego — pisze m. in. pre- 
mier Grotewohl — 8 maja 
jest dniem głębokiej wdzięcz- 
ności dla wielkiego narodu 
radzieckiego. Ale 8 maja przy- 
pomina również o odpowie- 
dzialności przed własnym na- 
rodem, przed  międzynarodo= 
wymi siłami pokoju i demo- 
kracji,,na których -czele stoi 
potężny Zwiążek Radziecki 
pod światłym przewodem Gë- 
neralissimusa - Stalina, 


Radziecki projekt traktatu 
pokojowego z Niemcami i 
wskazana narodowi niemiec- 
kiemu pokojowa droga do u- 
tworzenia zjednoczonego, mi- 
łującego pokój, niezawisłego i 
suwerennego państwa nie- 
mieckiego — podkreśla dalej 
Otto Grotewohl — odpowiada 
całkowicie interesom narodu 
niemieckiego. Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego mógł 
powstać w Niemczech Wscho- 
dnich postępowy, demokra- 
tyczny ustrój . państwowy, 
który jest ostoją narodowej, 
wyzwoleńczej walki, oraz mo- 
gły być osiągnięte wspaniaie 
sukcesy naszego budowni- 
ctwa. Dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego życie w naszej 
republice staje się z dnia na 
dzień lepsze i bogatsze i co- 
raz bardziej widoczne są owo- 


ce naszej pracy nad wykona- . 


niem planu 5-letniego. 

Naszej pokojowej drodze do 
jedności Niemiec zagraża jed- 
nak 'niebezpieczeństwo. Osią- 
gnięcia naszych mas pracują- 
cych w życiu społecznym, go- 
spodarczym i kulturalnym 
znajdują się w niebezpieczeń- 
stwie. Militarystyczny „układ 
ogólny* stanowi śmiertelną 
groźbę dla istnienia naszego 
narodu, dla jego pokojowej 
twórczej pracy. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w oświadcze- 
niu ź 7 kwietnia 1952 r. Wwy- 
jaśnił całemu narodowi nie= 
mieckiemu powagę obecnej 
sytuacji i wezwał naród do 
energicznej akcji. Jeśli spra- 
wy pósunęły się tak daleko, 
to odpowiedzialność za to wo- 
bec historii ponosi rząd Ade- 
nauera. J 

W dalszym ciągu premiér 
Grotewohl stwierdza: w chwi- 
li obecnej, gdy ważą się losy 
Niemiec, nie wystarczy już 
wygłaszanie patriotycznych 
przemówień w kuluarach par- 
lamentu zachodnio - niemiec- 
kiego lub przed oddzielnymi 
grupami ludzi i przed robot- 
nikami; — zdradzie ojczyzny 
popełnionej przez Adenauera 
i jego wspólników przeciw- 
stawić należy sprawę mającą 
najdonioślejsze dla narodu 
niemieckiego znaczenie. Jed- 
ność działania mas pracują- 
cych i masowa akcja całej 
ludności Niemiec Zachodnich 
w celu obalenia rządu Ade- 
nauera — oto nakaz chwili! 
Wraz z Adenauerem runie cå- 
ła polityka Amerykanów na 
ziemi niemieckiej, zmierzają- 
ca do ujarzmienia Niemiec i 
do wzniecenia wojny. 

Po scharakteryzowaniu prze- 
obrażeń: demokratycznych ja- 
kie nastąpiły w Niemczech 
Wschodnich po wyzwoleniu 
przez Armię Radziecką, pre- 
mier Grotewohl oświadczył: 

Z pełnym poczuciem na- 
szej odpowiedzialności naro- 
dowej zapewniamy uroczyście 


u grobów poległych za nasze 
wyzwolenie bohaterów ra= 
dzieckich, że demokratyczny 


ustrój państwowy  Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz= 
nej w oparciu o jedność i czuj 
ność ludności będzie dosta- 
tecznie silny i potężny, by 
bezwzględnie zlikwidować 
najmniejsze próby sabotażu, 
propagandy wojennej - i .ka- 
lumni politycznej. 

Dzień wyzwolenia wymaga 
od nas nieżłomnej woli walki 
o pokój. Nasz lud pracujący, 
który odnosi coraz większe 
sukcesy w budowniętwie, stoi 
na straży pokoju, aby prze- 
kształcić naszą republikę w 
silną i potężną ostoję oporu 
ogólnoniemieckiego przeciwko 
tworzeniu armii najemnej i 
podpisaniu  militarystycznego 
„układu ogólnego”. 


ża stanowisko rządu ZSRR w 


tej sprawie za zupełnie słusz- 


ne i odpowiadające w całej 
pełni pragnieniom miłujących 
pokój ludzi na całym świecie. 
Centralny Rżąd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
uważa, że narzucanie przemo- 
cą narodowi japońskiemu bez- 
prawnego  separatystycznego 
traktatu pokojowego oraz bez- 
prawne rozwiązanie Komisji 
do Spraw Dalekiego Wschodu 
i Rady Sojuszniczej dla Japo- 
nii narażają pokój na całym 
Dalekim Wschodzie i w całej 
Ażji na jeszcze więksże nie- 
bezpieczeństwo. 


Ten separatystyczny 

traktat pokojowy z Ja= 
ponią, sfabrykowany w cało- 
ści przez rząd USA, nie jest 
bynajmniej traktatem mają- 
cym na celu przywrócenie su- 
werenności i niezawisłości Ja- 
ponii lub zmianę jej sytuacji 
jako kraju okupowanego. 
Przeciwnie — jest to właśnie 
traktat torujący drogę ku 
wojnie i niewoli, ku zupełnemu 
przekształceniu Japonii w ba- 
zę wojskową Stanów Zjedno= 
ezonych i w zależny od nich 
kraj. 

Z chwilą wejścia w życie te- 
go bezprawnego „traktatu po» 
kojowego', wchodzą też w ży= 
cie z dniem 28 kwietnia tżw. 
„amerykańsko-japoński pakt 
bezpieczeństwa" i „układ ad= 
ministracyjny*, 

Ten traktat, pakt i układ, 
tô akt zdrady w stosunku do 
narodu japońskiego i amery- 
kańskie narzędzie  wszech- 
stronńego opanowania -Japo< 
nii. 

Aby uratować Japońię, set- 
ki tysięcy Japończyków pód- 
jęło mężnie walkę przeciwko 
bezprawnemu „traktatowi po- 
kojowemu* z San Francisco, 
przeciwko okupacji imperiali- 
stycznej, przeciwko wojnie i 
zbrojeńiom, © niezawisłość i 
wyzwolenie Japonii, Walka ta 
wzmaga się. 

Naród chiński darzy głęboką 
sympatią tę walkę narodu ja- 
pońskiego i popiera ją z en- 
tuzjazmem. Naród chiński jest 
mocno przekonany, że w wiel- 


kiej walce o niepodległość, 


wolność, demokrację i pokój 
baród japóński odniesie osta- 
teczne . zwycięstwo. 
3 Rząd USA kazał rządo- 
wi japońskiemu Yoshidy 
zawrzeć t.zw. „traktat poko- 
jowy' z kliką reakcji kuomin- 
tangowskiej na Taiwanie. Ta 
jawna próba połączenia dwóch 
usłużnych kreatut USA za po- 
mocą t.zw. „traktatu bokojo= 
wego“ zmierza do tego, by za- 
grozić militarnie Chińskiej 


GŁOS ROBOTNICZY 


"ratystyezny 


gołów jest udaremnić 


Republice Ludowej. Rząd 
japoński Yoshidy, po przy- 
jęciu sfabrykowanego przez 
USA separatystycznego „trak- 
tatu pokojowego" ż Japonią, 
wrogiego Chinom i Związ- 
kowi Radzieckiemu, zdra- 
dza interesy narodowe Ja- 
penn Obecnie rząd ten wyz- 
ył się ostatnich wahań i ot- 
warcie, na rożkaz swych mo- 
codawców amerykańskich, stał 
się wiernym wspólnikiem re- 
sztek bandy Czang Kai - szeka 
na Taiwanie, potępionej przez 
naród chiński. 

Reakcyjni władcy Japonii 
postanowili obecnie, za apro- 
batą imperializmu amerykań- 
skiego, kontynuować próby 
urzeczywisthienia swych da= 
remnych planów zbrojnego 
podboju Chin, których doko- 
nywali od 1894 roku, oraz 
przygotowują się do ponowne- 
go wtargnięcia na kontynent i 
przywrócenia swego panowa- 
nia imperialistycznego. nad na- 
rodami Chin i pozostałych kra- 
jów Ażji 

Naród chiński nie pogódzi 
się w żadnym wypadku z ty- 
mi niedortzecznymi zakusami 
reakcjonistów amerykańskich 
i japońskich. Wzmoże on czuj- 
ność i gotów będzie do udzie 
lenia jak najbardziej stanow= 
czej odprawy tym prowoka= 
torom wojennym, którzy po- 
dejmują daremne próby na- 
ruszenia terytorium Chińskiej 
Republiki Ludowej. 

Naród chiński wie bardzo 
dobrze. że reakcyjny blok. na 
którego czele stoi rząd Yoshi= 
dy — ten twór okupacji ame= 
rvkańskiej, nie reprezentuje 
bynajmniej narodu japońskie- 
go w wiekszym stopniu, ani- 
żeli reakcyjna banda kuomin- 
tangowska z Czang Kai = sze- 
klem na czele reprezeńtowa- 
ła naród chiński w przeszłoś- 
cl. 

Natód chiński zawsze prag- 


"mął i pragnie również obecnie 


współżyć w pokoju, przyjaźni 
i jedności z narodem japoń- 
skim, utrzymywać z nim sto- 
sunki  hańdlowe szanować 
wzajemnie niepodległość na- 
rodową, suwereńhość państwo- 
wą, aby żachować pokój na 
Dalekim Wschodzie. Tylko w 
ten sposób mogą cieszyć się 
rozkwitem Japonia i Chiny o- 
raz ich narody. — 


4 Chińskiej Republiki Lu- 
dowej uważa za konieczne po- 
nowić następującą deklarację: 
„, Domagamy śię, aby wycofa- 


no z Japonii wszystkie wojska | 


okupacyjne, bezprawny sepä- 
„traktat pokojo= 
wy“ zJaponią, którego wejście 
w życie proklamowały Stańy 
Zjednoczone, nie móże być ah- 
solutnie użnany: 

Protestujemy kategorycznie 
przeciwko zawarciu „traktatu. 
pokojowego" między Yoshidą 
a Czang Kai - szekiem, który 
jest otwartą obelgą i aktem 
wrogim w stosunku do naro- 
du chińskiego, 
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‘Po raz drugi w NRD (lll) 
Dzieje jednego kombinatu 


Zaczęło się 750 lat temu. 
Biedota wiejska, uprawiają- 
ca pańskie grunty odkryła 
rudę i odtąd obok uprawy 
roli, ' mieszkańcy okręgu 
Mansfeld w Saksonii w po- 
„bliżu Halle, uczyli się nowe- 
go kunsztu: wydobywania 
rudy i przetapiania jej na 
fmiedź. Bogate są dzieje ludu 
pracującego tego okręgu i 
uporczywe były jego walki. 
Kroniki sięgają roku 
ale nie ohe są najciekawsze. 

W pobliskim Eisleben, 
gdzie mieści się od wielu lat 
dyrekcja kombinatu, noszą- 
cego obecnie nazwisko pre- 
zydenta Wilhelma Piecka, u- 
rodził się, żył i działał Mar- 
cin Luther. Tu też zmarł. 
Ale trop w trop za ñim cho- 
dził Tomasz Muenzer, który 
przybył do pobliskiego All- 
stędt i tu organizował górni- 
ków i hutników mansfeldz- 
kich do wspólnej z- chłop- 
stwem walki przeciwko wy- 
zyskowi. k 

W latach 1918—1920 dzia- 
łał tu i walczył Max Hoelę, 
komunista, organizator f 
przywódca Czerwonego Froń- 
tu, zrzeszenia byłych żołnie- 
rzy, którzy nieśli do swego 
kraju hasła Wielkiej Rewó- 
lucji Październikowej. Gdy 
w 1921 roku pod dowódz- 
twem słynnego Kappa na- 
cjonaliści i przyszli moco- 
dawcy Hitlera siłą chcieli 
pozbawić robotników nie- 
mieckich tego co zdobyli w 
walkach ulicznych Berlina, 
Lipska, Hamburga i Mona- 
chium, stąd z okręgu Mans- 
teld wyruszyły kolumny u- 
żbrojonych robotników do 
czynnej walki z wrogami re- 
publiki. 


„KIEDY UKOŃCZYŁEM 
13 LAT...“ 


Tradycje rewolucyjne są 
więc tu stare. W sporej 
brosżurze, wydanej przez 
wydział kultury kombinatu, 
autorzy zebrali 64 listy sta- 
rych robotników, którzy o0- 
powiadają dzieje klasy ro- 
botniczej ostatnich dziesiąt- 
ków lat. a wśród listów tych 
znajdrjemy wspomnienie Ot- 
to  Boettgera.  opisuiacezo 
strajk ż 1909 r., któremu 
przewodzili przybyli do tega 
okregu Karol Liebknecht i 
Róża Luksemburg. 

Niemal każdy list rnozpn- 
czyna się od słów: „..kiedy 
ukończyłem 13 lat poszśdłem 
na kobalnie..* Pa czym na- 
stepuja onisy nieżkich watun- 


1200, 


St. Wygodzki 


dzieje zdradzieckiej roli kie- 
rownietwa SPD i reformi- 
stycznych związków zawodo- 
wych, zdrada  okupywana 
często krwią _ robotniczą, 
przegranymi strajkami, roz- 
biciem szeregów robotni- 
czych. Robotnik  Erdmann 
Litze, z Polleben, po 1909 ro- 
ku, ża udział w stęajku, nig- 
„dy już nie dostał pracy w 
Mansfeld... R 

|. MIESZKANIA 

ROBOTNICZE DAWNIEJ 
I DZIŚ 

Do historii ruchu rewolu= 
cyjnego nfemieckiej klasy 
robotniczej przeszły, nie tyl- 
ko walki z lat 1918—1920, 
lecz i późniejsze, mianowicie 
, te z 1829 roku, głównie w ok- 
regu Bitterfeld, należącego 

, do spółki akcyjnej Mansfeld. 
W tymże roku akcje spółki 
akcyjnej Mansfeld przecho= 
dzą w ręce Anglików. Kapi- 
tał ich łączy się z kapitałem 
niemieckim w  koncernach 
Flicka i Kruppa, wiąże Się z 
Dresdner Bank i bankiem 
Schródera, które finansują 
ruch hitlerowski, | 

Domy zamieszkiwane przez 
robotników należały do pry- 
watnych posiadaczy. W wy= 
niku rabunkowej gospodarki 
na kopalniach rudy, domy 
poczęły rozpadać się. Zgodnie 
z ustawodawstwem spółka 
akcyjna powinna pokrywać 
koszty reperacji domów. Ja- 
kie kapitaliści znałeźli wyj- 
ście? Po co płacić rokrocznie 
dziesiątki tysięcy marek na 
remont domów, w których 
mieszkają robotnicy? Wyku- 
pili po prostu wszystkie do- 
my, zagarnęli posesje i teraz 
niech się walą, niech się roz- 
sypują w gruz, niech giną 
pod nimi ludzie! Nie podoba 
ci się mieszkanie w domach 
należących do spółki akcyj- 
nej —.proszę bardzo — dro- 
ga wolna! 

A dziś? Dziś w kombinacie 
buduje się bardzo dużo. Bu- 
duje się olbrzymie bloki 
mieszkalne na terenach, 
gdzie ziemia już bsiadła i nie 
przewidziane są roboty ko- 
palniane; powstają również 
wspaniałe domy kultury, 
kluby robotnicze. Po 1945 ro- 
ku wybudowano w tym ol- 
brzymim okręgu przemysło- 
wym 2 tys. mieszkań dla 2 
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tys. rodzin, a w bieżącym 
roku powstanie nowych 1000 
mieszkań po trzy i cztery iż- 
by dla rodziny. Powstało 6 
nowych szkół zawodowych, 
nowa poliklinika, rozbudo- 
wano istniejący szpital, po- 
wstają nowe ambulatoria, 
biblioteki, boiska sportowe, 
ulepsza się drogi dojazdowe, 
powiększa się tabor samo- 
chodowy. $ 

/ $ 
DZIEJE CZERWONEGO 


SZTANDARU 


_ Niezwykłe są dzieje sztan- 
daru, czerwonego sztandaru, 
który rewolucyjni robotnicy 
Mansfeldu, wówczas jeszcze 
kapitalistycznej spółki akcyj- 
nej, otrzymali w 1928,roku 
sód partyjnej organizacji ko- 
palni rudy im. Feliksa Dzier- 
żyńskiego w Kfzywym Ro- 
gu. Widziałem ten sztandar. 
Dwaj robotnicy dawniejsze- 
go szybu Vitztum, nazwane- 
go po wojnie imieniem Etne- 
sta Thaelmana rozwinęli go 
1 wówczas ujrzałem przepię- 
knie wyhaftowany wizeru-- 
nek robotnika radzieckiego 
na tle szybów i dymiących 
kominów i nazwisko; Dzier- 
żyński — nazwa szybu ra- 
dzieckich towarzyszy. Sztan- 
dar stanowił i stanowi dumę - 
proletariatu Mansfeldu. 

_ W roku 1933 zbrojni hitle- 
rowscy bandyci przyszli do 
mieszkania sekretąkza orga- 
nizacji partyjnej KPD z żą- 
daniem wydania sztandaru. 
Ernest Brozowski sztandaru 
nie wydał, poszukiwania by- 
ły daremne; zamiar znisz- 
ezeńia symbolu internacjona- 
lizmu rewolucyjnego nie zo- 
stał wykonany, bandyci 
sztandaru nie znaleźli, ale 
Brozowski zawędrował do o- 
bożu koncentracyjnego. Prze- 
bywał w obozach hitlerow- 
skich aż do chwili gdy uwol= 
niły gó wojska radzieckie. 
Brozowski wrócił po 12 la- 
tach katuszy i męki chory i 
wycżzerbany, ale nie złama- 
ny, wrócił, by wręczyć towa- 
rzyszom ukryty sztandar. 
Sztandar pozostał, Brozow- 
skiego. już nie widziałem. 
Zmarł w 1946 roku. Obecnie 
jeden 2 szybów nosi jego na- 
zwisko, a sztandar, czerwony 
również i od jego krwi, sta- 
nowi największą świętość 
robotników Kombinatu. 1 


ków pracy, form wyzysku, i 
---.Plany-dostaw mleka  - 


" będziemy wysoko przekraczać 


Chłopi woj. łódzkiego o dekrecie w spraw e planowego skupu m'eka 


Chłopi województwa łódz- 
kiego — przodujący w odsta- 
wie mleka — z uznaniem i 
zadowoleniem przyjęli dekret 
o planowym skupie mleka, 


który gwarantuje im zwięk= 


O czym ks. prymas „zapomniał” 


W „Tygodniku Powszech- 
nym“ ukazał się wywiad re- 
daktora tego pisma, Turowi- 
cza z prymasem Wyszyńskim, 
w związku z drugą rocznieą 
Porozumienia zawartego mię- 
dzy Rządem R.P. a Episkopa- 
tem. Trzeba stwierdzić, że 
autor wywiadu niewiele miał 
w nim do powiedzenia, Pry- 
mas, stwierdzając ogólnie, że 
realizacja Porozumienia, „na- 
potyka na różne trudności i 
nie odbywa się bez tarć", 
uchyla się od odpowiedzi, ja- 
kie są tego główne przyczy- 


ny. 

Warto jednak na ten temat 
pomówić. Opinia publiczna nie 
może przejść do porządku 
dziennego nad bierną postawą 
Fpiskopatu wobec akcji wy- 
mierzonej przeciw granicy na 
Odrze i Nysie. Akcji tej, pro- 
wadżonej szczególnie energicz- 
nie przez biskupów zachodnio- 
niemieckich patronuje i 
akcję tę podsyca Watykan, 
który kwestionuje prawo na= 
rodu polskiego do Ziem Za- 
chodnich. 

Jeszcze niedawno organ cha- 
decji włoskiej i miarodajna 
tuba Watykanu „Popolo“ pisał: 
„Stanowisko Watykanu jest 
zgodne z odmową państw za- 
chodnich uznania nienaruszal- 
ności granicy na Odrze i Ny- 
się". 

Biskupi zachodnio-niemieccy 
zachęcani przez Watykan do 
wystąpień rewizjonistycznych, 
idących po linii zamierzeń or- 
ganizatorów nowej wojny, pO- 
czynają sobie na całego. D9 


licznych antypolskich, odwe- 


towych wystąpień przedstawi- 
cieli kleru niemieckiego z bi- 
skupami na czele, dodać trze- 
ba fakt ukazania się w br. 
książki pt. „Volk aus Gewehr", 
wydanej pod patronatem naj- 
wyższych czynników kościel- 
nych. Autor książki, ksiądz z 
Freiburga jawnie wzywa do 
agresji i rabunku ziem pol- 
skich. Pełną solidarność z au- 
torem tej ksiażki, wyrażającej 
poglądy podżegaczy wojen- 
nych i rewizjonistów niemie- 
ckich, którym marzy się Wro- 
cław, Szczecin, Poznań i Kra- 
ków, zamanifestowała niedaw 
co gazeta „Mann in der Zeit“ 
wydawana przez kurię bisku 
pią w Fuldzie. 

Ale o tym wszystkim nie 
mówi nie ks. prymas Wyszyń- 
ski w swym ostatnim wystą- 


pieniu, podobnie jak nie po- 
tępił ani słowem rewizjonisty= 
cznej akcji kleru niemieckiego 
w swym wywiadzie, udzielo- 
nym „Tygodnikowi Powszech- 
nemu' w listopadzie ub. roku. 
Jak widzimy ks. prymas jest 
konsekwentny i z zadziwiają= 
cym uporem nie chce wystą- 
pić w obronie interesów na- 
szego kraju, przeciw wrogiej 
nagonce kleru zachodnio=nie- 
mieckiego, nie mówiąc już o 
tym, że usiłuje nieudolnie 
stawać w obronie antypolskiej 
polityki Watykanu. 

I to właśnie jest jedną z 
głównych przyczyn owych 
„trudności i tarć”, na jakie 
napotyka realizacja Porożu- 
mienia. Porozumienia, w któ- 
rym Episkopat wszem i wo- 
bec przyjął na siebie zobo- 
wiązanie, że będzie się prze= 
ćiwstawiał wszelkiej wrogiej 
Polsce rewizjonistycznej dzia= 
łalności. 

Z zobowiązaniem tym łączy 
się inna jeszcze sprawa, o któ- 
rej również wołał nie mówić 
ks. prymas, podobnie jak w 
swym zeszłorocznym wywia= 
dzie. „Na temat Zień Zachod- 
nich mówiłem z Panem ob- 
szernie w Gnieźnie, w listo- 
padzie ub. roku. Nie będę 
więc teraz wracał do tematu“ 
— oświadczył ks. prymas swe- 
mu rozmówcy, uważając wido- 
cznie, że tę kłopotliwą sprawę 
Już wyczerpał. 

Opinia polska nie może się 
jednak zadowolić gołosłowny- 
mi deklaracjami w tej spra- 
wie, nie mającymi żadnego 
pokrycia w postępowaniu E- 
piskopatu. Jak powszechnie 
wiadomo, kres tymczasówości 
admininstracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich, gdzie 
rezydowali administratorzy a- 
postolscy, mianowani przez 
Watykan, jako zastępcy bisku- 
pów niemieckich, położył nie 
Episkopat, Jecz Rząd Polski 
udowej, umożliwiając wybór 
wikariuszy  kapitulnych na 
miejsce usuniętych admini- 
stratorów, którzy byli symibo- 
lem „tymczasowości* Nie wy- 
"=erpuje to jednak sprawy o0- 
słatecznego uporządkowania 
stosunków- w administracji 
kościelnej na tych .żiemiach 
i upodobnienia jej dô admini- 
stracji kościelnej w pozosta- 
tej części kraju. Nie ma tam 
jeszcze z winy Episkopatu 
stałych ordynariatów bisku- 


pich. A przecież w porozumie- 
niu z Rządem Episkopat przy- 
jął wyrażnie zobowiązanie co 
do tego, „aby  admninistracje 
kościelne korzystające ż praw 
biskupstw rezydencjonalnych 
były zamienione ña stałe or- 
dynariaty biskupie”. Również 
i to zobowiązanie nie zostało 
przeż Episkopat zrealizowane. 

Takich niewypełnionych 20- 
bowiązań jest więcej. Liczne 
rzesze duchowieństwa, zwłasz- 
cza duchownych, stojących 
bliżej ludności pracującej, u- 
stosunkowały się lojalnie do 
władzy ludowej, có nie jest 
zresztą zasługą Episkopatu. 
Jednocześnie jednak z wielu 
ambon padają nadal słowa 
pieńawiści do państwa ludo- 
wego, podjudza się wiernych 
przeciw władzy państwowej, 
usiłuje się szerzyć niepokój w 
kraju. sępy jt perfidna 
jest propaganda szeptana, u- 
prawiana przez część kleru 
świeckiego i zakonnego, obli- 
czona na najbardziej ciemne 
elementy. Ci, którzy ją upra- 
wiają, operują szeroko o5z- 
czerczą plotką, licząc widocz= 
nie, że działanie z ukrycia za- 
pewni im bezkarność. Trud- 
no, żeby o tym wszystkim nie 
wiedział Episkopat. 


Wórtew Porożumiehiu, któ 
re mówi, że Kościół „będzie 
się przeciwstawiał nadużywa- 
niu uczuć religijnych w celach 
antypaństw»wych*, Episkopat 
nie przedsięwziął żadnych 
skutecznych kroków, aby tę 
wrogą propagandę ukrócić, a 
na odwrót swą postawą za- 
chęca do takiej propagandy. 
Zapewnienia ks. prymasa o 
lojaimości władz kościelnych 
wsbec państwa, pozostańą gó- 
łosłownńnymi zapewnieniami, 
jak długo Episkopat nie no- 
twierdzi tego czynem, dopo- 
kąd patrzeć będzie przez pal- 
ce na wrogą, antypaństwową 
robotę części kleru. 


Szczególną wymowę ma 
fakt, że Episkopat, wbrew Po- 
rozumieniu, w którym zobo“. 
wiążał się, że „będzie piętno- 
wał i karał kanonicznymi 
konsekweńcjami duchownych 
winnych udżiału w jakiejkol- 
wiek akcji podziemnej i anty- 
państwowej* = toleruje w 
szeregach duchowieństwa księ- 
ży. którzy współdziałali z ban- 
dami i mają na swym sumie- 
niu rabunki i krwawe zbro- 


dnie. Takie procesy, jak pro- 
ces wolbromski, proces zakon- 
ników z Radecznicy i inne 
— dostarczają nam. pod, tym 
względem wiele przykładów. 


Tego rodzaju stanowisko E- 
piskopatu nie sprzyja chyba 
„pielęgnowaniu twórczych 
cech obywatelskich", do czego 
według prytnasa przyczyniają 
się władze kościelne. 

Wymownym wyrazem braku 
szcżerych chęci realizacji Po- 
rozumienia ze strony Episko- 
patu jest także treść wywia- 
dów ks. prymasa Wyszyńskie- 
go, udzielanych „Tygodniko- 
wi Powszechnemu'. Jest wiel- 
ce charakterystyczna  odpo-. 
wiedź ks. prymasa na pytanie, 
jakie punkty Porozumienia u- 
waża za najważniejsze, Pry- 
mas powołując się na punkt 
4 Porozumienia, który mówi 
o stosunku Kościoła w Polsce 
do papieża, pomija milcze- 
niem, że w sprawach nie do- 
tyczących religii Episkopat 
zobowiazał się kierować pol- 
ską racja stanu i nie IŚĆ za 
głosem Watykanu, wrogiego, 
antypolskiego ośrodka. W ob- 
liczu ataku watykańskiej pro- 
pegandy przeciw naszym gra= 
nicom zachodnim, patronowa- 
niu przez Watykan odbudó- 
wie armii hitlerowskiej i wa= 
tykańskim konszachtom ze 
zdrajcami narodu polskiego, 
agentami imperializmu, opła- 
canymi z osławionego fundu- 
szu 100 milionów dolarów, 
przeznaczonych przez rząd a- 
merykański na ' działalność 
szpiegowsko - dywersyjną — 
przemilczenie to doskonale n- 
zupełnia listę soraw, 0, któ- 
rych „zapomniał* ks. prymas. 


W świetle tego wszystkiego 
jasne jest, że słowa prymasa! 
„dokładamy starań“, by Po- 
rozumienie „możliwie najpeł- 
niej było zrealizowane“ — sto- 
ją w rażącej sprzeczności z 
faktami. Bierna postawa wo- 
bec antypolskich knowań czę- 
ści kleru niemieckiego i Wa- 
tykanu, nieuregulowanie spra- 
wy administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich, tole- 
rowanie przestepczej działal- 
ności niektórych księży — że 
wymieniamy tylko niektóre 
sprawy — wszystko to razem 
nie jest wyrazem troski o peł- 
ną realizację Porotamihii 
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szenie możliwości rozwoju ho= 
dowli bydła, oraz żapewnia 
wysoką, opłaćalną cenę. 
Stwierdzają oni również, że 
normy na gospodarstwa, SIę- 
gające zaledwie jednej trze- 
ciej wydajności krów — będą 
*w stanie przekraczać w 
bardzo wysokim procencie, 
Stwierdzają także, że dekret, 
sprawiedliwie rozdzielając o- 
bowiązki na wszystkich chło= 
pów, ukróci spekulację, za- 
|pewniając równocześnie do- 
stateczne zaopatrzenie miast 
w mleko i jego przetwory. 
Leokadia Burzyńska, posia- 
dająca 6 hektarów w groma- 
dzie Mroga, mówi: Od wielu 
lat odstawiam codziennie do 
zlewni GS od 25 do 30 litrów 
mleka. Z gromady naszej wie- 
lu chłopów odstawia mleko; 
Co dzień jeden z sasiadów od” 
wożi całą ilość mleka z gro- 
mady, nastepnego dnia znów 
ktoś inny. Kułacy szerzyli u 
nas plotkę, że normy są bar- 
dzo wysokie i niemożliwe do 
wypełnienia. Ale i ta plotka, 
jak i wszystkie inne, chybiła 
celu. Z mojego gospodarstwa 
przypada mi od 1 maja do 
końca roku odstawić 720 Hli- 
trów. Jeżeli podzielić tę ilość 
"na dni, to wypada dziennie 3 
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Przy korycie na Wall Street'ie 


99 proc. amerykańskich gazet związanych jest 
finansowo ż Wall= Street, wypełniając posłusz- 
nie rozkaży bankietów 


litry, a więc już w tej chwilł 
przekraczam swój plan bar- 
dzo wysoko, 


— Codziennie do mleczirni 
w Lipinach odwożę od 40 do 
60 litrów mleka, a według 
norm dla naszego powiatu — 
przypada mi dziennie tylko 4 
litry — mówi Władysław Pas= 
tusiak, posiadający 8 ha w: 
gromadzie Polik, pow. brze- 
zińskiego, — Nie widzę więc 
najmniejszej trudności, aby 
którykolwiek z chłópów nie 
mógł wykonać swojego obo= 
wiązku wobec państwa i ro= 
botników. 


Leokadia _ Chędzielewska, 
małorolna chłopka z gromady 
Budki Politowskie, w kwiet- 
niu br. odstawiła 460 litrów 
mleka, to znaczy wykonała 
swój plan roczny. Stwierdza 
ona: Wszystkie obowiązki wo= 
bec. państwa wypełniam w 
terminie i z nadwyżką, 5re= 
kulantom wara od prodnk= 
tów uzyskanych z mego 4%0s= 
podarstwa. Snekulantom nie 
sprzedałam dotychczas nie, 
gdyż chcę aby kraj nasz był 
silny i bogaty, by rozwijał się 
nasz przemysł, by budowali 
go robotniey zaopatrzeni w po= 
trzebne artykuły. zł 


(Z prasy). 


(„Prawda'”) 
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8 maja 1952 r. (Nr 110) == 


Pomoc w pracy i nauce 


Jestem słuchaczem Wieczo- 
fowej Szkoły Partyjnej przy 
Dzielnicy „Śródmieście“ PZPR. 
Dużą pomocą w nauce jest dla 
mnie, prócz zaleeonej przeż 
wykładowcę bibliografii, stałe 
czytanie organu Biura Infor= 
macyjnego Partii Komunis- 
tycznych i Robotniczych „O 
trwały pokój, o demokrację 
ludową“. Organ ten, zamiesz- 


O črwaty 


Anglii, Indii, Włoch cży Chin, 
porównując je z historią 
WKP(b) i wskazaniami Leni- 
na i Stalina, uczę się Odróż- 
niać, w jakich warunkach to- 
czy się walka w tych krajach, 
na jakim są etapie, jaka jest 
siła wroga, jaki stopień nasi- 
lenia walki klasowej. 
Dowiaduję się, jakie są sto- 
sunki p i warunki by- 


POKÓJ, 


o demokrację dowa: Ai 


Bukareszt Orgau Biura loformacyjnego Partii Kamówistycanych i Robutniczych 


czając „obok artykułów trak- 
tujących o sprawach budow= 
nictwa socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej, o budow- 
nictwie komunizinu w ZSRR, 
— liczne artykuły przywód- 
ców partii komunistycznych 
w krajach  kapitalistycznych 
1 kolonialnych, jeszcze bái- 
dziej zbliża nas do tych naro= 
dów i ich walki, Którą toczą 
pod kierownictwem swych 
partii. 

Dzięki temu pismu i litera- 
turze marksistowskiej inne 
kraje przestają być dla mnie 
jedynie pojęciem geograticz- 
fńym, gospodarczym czy kül- 
turalnym. Pismo to w swoich 
artykułach pokazuje nam kli- 
mat walki proletariatu w tych 
krajach, nędzę i ucisk burżu- 
azyjny, nieprzebrane bogat- 
two mądrości i doświadczeń 


WKP(b), z której czerpią siłę 


partie komunistyczne i robot 
nicze, kierując walką o wy- 
żwolenie człowieka w krajach 


kapitalistyczńych i kolonial= 
nych. 
Zapoznając się z progra- 


mem Komunistycznej Partii 


towania klasy robotniczej. 
Porównuję osiągnięcia w po- 
szczególnych krajach demo= 
kracji ludowej, z naszymi o- 
siągnięciami. Dzięki pismu 
„O trwały pokój, o demokra- 
cję ludową“ słowo: interna- 
cjonalizm proletariacki nabie- 
ra żywej, konkretnej treści. 

Czytając w ostatnim ńume= 
rze „O trwały pokój* z dnia 
25. 4. br. o odezwie KC Komu= 
nistycznej Partii Hiszpanii o 
świętowaniu 1 Maja w wa- 
runkach strasznego nasilenia 
terroru faszystowskiego, po- 
równywałam je z naszymi 
wspaniałymi obchodami 1 - 
majowymi, które świętujemy 
tak radośnie, dzięki ` słusznej 
polityce naszej partii i jej i 
przywódcy tów, Bieruta, nie- 
ugiętego bojownika ò sprawę 
ludu — wierńego ucznia Lė- 
nina i Stalina. 

Organ Biura Informaeyjne- 
go Partii Komunistycznych i 
Robotniczych bardzo „mi po- 
maga w pracy i nauce. 

STANISŁAWA GLIN!CKA 


słuchaczka Wieczorowej Szkoły 
Partyjnej 


" kierował 
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Towarzysz Bolesław Bierut — organizator 
budownictwa socjalistycznego w Polsce 


W czasie drugiej wojny 
światowej kraj Masz uległ 
wielkim zniszczeniom. W gru- 
zach leżała Warszawa, KĶKolð- 
salnemu  zniszcżeniu uległo 
wiele miast i wsi. Około 20 ty- 
sięcy zakładów  przemysło- 
wych było znisżezonych, bądź 
poważnie uszkodzónych. Ogôl- 
ny majątek narodowy Polski 
zmalał o około 38 proc. Sżeże- 
gólną trudność przedstawiało 
żagośpodarówanie Ziem Za- 
chodnich Równocześnie impe- 
rializm anglo = amerykański, 
który w swych planach wy- 
znaczył dla Polski rolę kolo- 
nii, nie mogąc się pogodzić z 
upadkiem w Polsce kapitali- 
zmu, chce przywrócić władzę 
kapitalistów i  obszarników. 
Walka o odbudowę zniszezońe- 
go Kraju, zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich musiała więc 
łączyć się nierozerwalnie z 
walką o przebudowę społeczną, 
ż walką o likwidację kapitali- 
zinu i obszarnictwa, ż walką 
przeciwko światoweinu obożo= 
wi imperializmu, Trzeba było 
skońcentrować uwagę na 
wzmocnieniu władzy ludowej, 
na zapewnieniu charakteru lu= 
dowego odradzającego się apa= 
ratu państwowego. Wälką tą 
tow. Bolesław Bie- 
rut. 

Patriotyczna í ofiatna praca 
polskiej klasy robotniczej przy= 
niosła gospodarce narodowej 
sukcesy. W styczniu 1946 roku 
wydobycie węgla osiągnęło 
8.800.000 ten, przekraczając po- 
ziom wydobycia z okresu mię- 
dzywojennego. Produkcja e- 
nergii elektrycznej, hutnictwo, 
produkcja cementu przekra- 
czają wskaźniki produkcji 
przedwojennej! Przemysł włó* 
kienniczy zbliżał się do pozio- 
mu przedwojennej produkcji, 


Przodująca prasa świata 


— 


| Miliony E prasy radzieckiej na całym świecie ZW potężny oręż w wal= 


ce u pokój i socjalizm, 


Zduńsko-Wolskie ZPB muszą | wykonać 


swe zadania produkcyjne 


W małej świetlicy oddżia= 


łu VI Zduńsko=Wolskich ZPB” 


obraduje egzekutywa podsta- 
wowej organizacji partyjnej, 
Tematem obrad jest analizą 


wykonania plahu produkcyj- 


nego. Kierownik oddziału, 
tow. Grobelny, referuje to 
żagadnienie. Plan za I kwar- 
tał został wykonany w 1046 
proc. Wyniki mogłyby być 
jeszcze lepsze gdyby nie trzy 
partie, 
swych. planów — a mianowi- 
cie 16, 18 i 20. Towarzysże w 
dyskusji analizują przyczyny 
ich niskiej produkcji. Szcze- 
gólnie długo debatują nad 
partią majstra Wełpy, która 
wykonała plan zaledwie w 
26,6 proc. Towarzyszka Ku- 
jawska wysuwa słuszny 
wniosek: partię tę trzeba 
rozbić na dwie. Majster Wełt- 
pa ma do obsłużenia 56 kro- 
sien, które zna dują się na 
trżech piętrach, zrozumiałe 
więc, że nie może dostatecz- 
ną opieką otoczyć całego ze- 
społu. Zebrani przyjmują 
wniosek tow. Kujawskiej i 
postanawiają zalecić u 
nikowi, by partię tow. Wełpy 
podzielił na dwie. 

Teraz egzekutywa ańalizu- 


je sytuacje w przędzalni, któw 


ra ma braki w produkcji O- 
Kazuje się, że kierownik te- 
g0 oddziału, Rośkiewicz, nie 
słucha rad i wskazań organi- 
zacji partyjnej. a majster sa- 
lowy tow. Szewczyk chętniej 
przebywa za biurkiem niż 
'na sali produkcyjnej. Towa- 
rzysze mówią 0 marnotraw- 
stwie, jakie panuje w przę- 
dzalni: czesto w kurzu zau- 
ważyć można dobrą mieszan- 
ke. oliwiarki sa przepełnione 
oliwą, która spływa na pod- 
łógę, niektórzy pracownicy 


jak Styczyński, Engler, Cibo= 


rowska wykonują swe bazy 
w godzinach nadliczbowych. 
= Dużo tu pracy dla grup par- 
tylnych, azitatorów, dia 
wszystkich partyljników. Eg- 
zelitywa postanawia dać im 
konkretne zadania Oraz na 
nastepne posiedzenie zanrosić 
kierownika przedzalni. Wsnól- 
nie z nim trzeba onracować 
motodvy walki 0 wzrost wy- 
doiności nracy nrzadek i lik- 
widację marnotrawstwa. 


Pracowite posiedzenie egze- 


kutywy dobiega końca. To- 
warzysze rozchodzą się, ale 
eszcze po drodze rozmawia- 
ą o produkcji, martwią się, 
żeby plan lepiej wykonać 
niż dotychczas.  Nowowy= 
brana egżekutywa, w skład 
1 


Uczyć się—to prawo i obowiązek każdego obywatela Polski Ludowej 


fe 


które nie wykon aly 


której weszli prawie wszys= 
cy mowi członkowie, do-" 
brze rozumie swe zadania. 
Wie, że organizacja partyjna 
w pełni odpowiada za reali- 
zację planu produkcyjnego. 
Wiele jęszcze pracy stoi przed 
kierownictwem partyjnym od» 
działu VI Przede wszystkim 
— troska o wzrost organiza- 
cji, zasilenie jej młodymi 
kadrami Robotnicy do 25 lat 
stanowią zaledwie 10 proc. 
członków. A przecież mło- 
dzież przoduje w produkcji. 
Najlepsi robotnicy to 
ZMP-owcy: Śmietańska, Mū- 
łarczyk, Półgrabiak i wielu 
innych. Młodzież zorganizo- 
wała trójki tkackie, które 
wykonują plan w około 105 
proc Młodzież przoduje w re- 
alizącii zobowiązań ma cześć 
tow. Bieruta i 1 Maja. Ten 
zanak młodych udzielił sie ca- 
łej załodze. Tkalnia wyprodu- 


= 


kowała ponad plan około 10 


tys. metrów tkaniny, przekra- 
czając swe zobowiązania o 42 
próc  Wdzieczne to zadanie 
dla organizacji partyjnej 
przygotować najlepszych spò- 
śród młodzieży do wstąpienia 
w poczet kandydatów partii. 
Stoi ieszcze przed egzekutywą 
obowiązek pobudzenia orga- 
nizacji związkowej i kierow- 
nictwa, do wiekszej troski o 


szkolenie zawodowe tkaczy, o 


trójki PAP 


LJ 

Oddział WT Zduńsko-Wol- 
skich ZPB dzięki trosce orga- 
nizacji partyjnej wykonuje 
plany, ale całe zakłady od 
dłuższego czasu wloką się na 
szarym końcu Jedna z przy= 
czyn jest nieregulerne do- 
starczanie przędzy przez ZPB 
im. Marchlewskiego. Poza 
tym opóźniają się w wykona: 
niu planów tkalnie w Okunie 
Wielkim i w Grzeszynie, od- 
ległe o kilkanaście kilornet- 
rów Bd Zduńskiej Woli. Or- 
ganizacje partyjne tych od- 
działów nie nodlegają kami- 
tetowi żakładowemu w Zduńs 
skiej Woli, lecz komitetom 
gminnym. KG nie interesiiją 
stę zakładami pracy,.a mogły- 
by im pomóc chociążbv przez 
mobilizowanie okolicznych 
chłopów małorolnych i bez- 
rolnych do pracy w fabryce» 
Tkalnia w Okupie Wielkim z 
powodu braku tkaczy realizu- 
je plan zaledwie w 70 proce w 
samej Zduńskiej Woli. gdzie 
ZPB są największym  żakła- 
dem produkcyjnym. . także 
brak opieki nad tym zakła- 
dem ze strońy Komitetu 
Miejskiego Na przestrzeni 
całego roku KM tylko raz á- 


naliżował wykonanie planów 
w ZPB. 
składające sią ż wielu od- 
działów, rozrzuconych w 
mieście i w okolicy, powinńy 
znajdować się pod stałą kon- 
trolą komitetów partyjnych, 


korzystać z ieh pomoey, ich- 


rad i wskazówek. Zduńsko=* 
Wolskie ZPB powinny we 
wszystkich oddziałach, tak 
jak w oddziale VI, wykony* 
wać swe 
ne: 


"Z. RUTA 


A przecież żakłady, 


zadania produkcyj- 


Zagospodarowanie Złem Za- 
chodnich posuwało się niezwy- 
kle szybko ńaprżód. Symbolem 
odbudowy przemysłu na tych 
terenach stały się uruchomio- 
ne w roku 1945 żakłady „Pa- 
fawagu". Odbudowahe i roż- 
budowane zostało szkolnietwo, 
Pod koniec 1946 r. na wyższe 
uczelnie uczęszczało już ó 20 
tysięcy studentów więcej niż 
w okresie międzywojennym. 


poważnie poziom produkcji 
przedwójennej, a mianowicie 
o 40 procent W takich zasad- 
niczych gałęziach wytwórczo- 
ści jak: produkcja energii e- 
lektrycznej, wydobycie węgla 
kamiennego, stali surowej, 
produkcja ' wzrosła w porów- 
naniu 2 przedwojenną na gło- 
wę ludności od 177 proc. do 266 
proc. W gospodarce rolnej u- 
zyskano  samowystarczalność 


Prezydeńt RP, Bolesław Bierut zwiedza halę Ministerstwa 


Przemystu na Wystawie Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. 


(Zdjęcie z 21 lipca 1948 roku). 


Równocześnie dokonywała 
się stabilizacja polityćzna. Wy- 
razem jej są zwycięskie wy= 
bory; Na listę Bloku Demokra= 
tyczńego padła przytłaczająca 
liczba głosów. Wybory zde- 
maskowały i tozgromiły miko= 
łajczykowską agenturę impe- 
rializmu i odsunęły ją od rzą- 
dów:"Na stanowisko Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej wybrany 
zostaje jednogłośnie syn ludu 
polskiego, wierny uczeń Sta* 
lina, dotychczasowy przewod- 
niczący KRN — tow. Bolesław 
Bierut. 

Umocnienie władzy ludowej 
umożliwiło przejście do dal- 
szych etapów  ekonomiczno= 
społecznych przeobrażeń w 
Polsce. Plan Trzyletni, który. 
wysunęła PPR, miał na celu 
przezwyciężenie w  zasadni= 
ezych dziedzinach życia gospo= 
darczego zniszczeń i szkód 
wojennych, podjęcie na szero- 
ką skalę odbudowy kraju, 


przekroczenie poziomu przed- 


wojennej produkcji, zapew- 
nienie organicznego związku 
Ziem Zachodnich z macierzą. 
Do tego potężnego wysiłku 
mobilizowała klasę: robotniczą 
i naród polski PPR pod kie- 


 rownictwem tow. Bieruta. 


Już w połowie 1947 r. prże- 
mysł przekracza przedwojen- 


ny poziom produkcji. Stwarza 


to podstawy dla szybkiego 
wzrostu dobrobytu ludności 
miast i wsi. Rok 1947 był vów- 
nież pier wszym rokiem rozwo- 


ju masowego- ruchu współza-- 


wódnictwa. Coraz to rodziły 
się nowe jego formy, które ob- 
jęły potężną falą i młodzież, 
Równolegle z tymi sukcesami 
zaobserwować miożna wzmo- 
żoną ofensywę światowego im- 
perializmu, przy pomocy ro- 
dzimych elementów kapbitali- 
stycznych na pozycje władzy 
ludówej. Cel tej ofensywy jest 
jasny: zahamować dbudowę 
gospodarczą Polski i zmusić do 
kapitulacji przed obozem im- 
perializmu. Partia opracowała 
plan walki, mobilizując wokół 
wykonania zadań Planu Trzy= 
letniego klasę robotniczą. Już 
wkrótce widoczne są rezultaty. 
W 1948 r. przekroczony zostaje 


CAF — fot. Baranowski 


żbożową, : likwidując odłogi i 
podnosżąc wydajność z hekta- 
ra. Na odcinku handlu nastą- 
piły poważne przesunięcia, 
wzmaeniające udział sektora 
socjalistycznego w hurcie do 
96 proc, a w detalu do 35 proc. 

Przy tych sukcesach gospo- 
darczych PPR pod kierownic- 
twem tow. Bieruta w 1948 r. 
prowadzi walkę o leninowską 
linię partii, co wyraziło się 
rozgromieniem prawicowo-na- 
cjonalistycznego odchylenia 
Gomułki. è 

W walce o przeobrażenia go- 
spodarcze, w walce o jedynie 
słuszną marksistowsko - leni- 
nowską linię partii wykuwała 
się jedność klasy robotniczej. 
15. XII. 1948 r. nastąpił histo- 
ryczny akt zjednoczenia pol- 
skiej klasy robotniczej. „Zjed- 
noczenie polskiej klasy robot- 
niczej w Polsce mówił aa 
Kongresie tow. Bierut — jest 
uwieńczeniem długiej i boga- 
tej w doświadczenia bojowe 
drogi, jaką w ciągu: trzech 
ćwierci stulecia przebyła pol- 
ska klasa robotnicza... Jedno- 
czymy się jako awangarda pol- 
skiego proletariatu, jako przo- 
dująca siła marodu polskiego 
— w jego marszu do socjali- 
zmu, jako 'polski oddział mię- 
dzynarodowego frontu wolno- 
ści, postępu, demokracji i soc- 
jaliżmu. Jednóczymy się, aby 
poprowadzić Polskę do pełnej 


„sprawiedliwości społecznej, do 


żniesienia wszelkiego wyzysku 
człówieka przeż człowieka, do. 
socjalizmu. 

Kongres Zjedńoczeniowy do- 
konał jeszcze jednego dzieła: 
ustalił wytyczne Planu 6-let- 
niego, planu, który, jak go 
scharakteryżował tow. Bierut; 
„jest ńie tylko programem go- 
spodarczym, lecz również po- 
lityczńym, społeczno - ustrojo- 
wym'. Dzięki realizacji zadań 
Planu kraj nasz nie tylko prze- 
kształcony zostanie w jeden z 
najbardziej uprzemysłowio= 
nych krajów Europy, ale rów- 
nież w wyniku tego dokonane 
zostaną olbrzymie przesunięcia 
w układzie stosunków społecz- 
nych. Nieznany w warunkach 
kapitalistycznych " wspaniały 


wzrost poziomu sił wytwór- 


czych w oparciu o najnówo-|. 


cześniejsżą technikę wyzwala 
potężne siły narodu, doprowa= 
dzając przy tym do jego prze- 
kształcenia. „A wraz ż nowo- 
czesnymi przeobrażeniami go* 
spodarczymi zmieniać się bę- 
dzie nasze życie, róść i rożwi= 
jać się będzie coraz potężniej 
nasza klasa robotnicza, nasza 
inteligeńcja techniczna, nasz 
cały polski lud pracujący = 
twórca tych przemian* — pi> 
sał 12 czerwca 1951 r. Pre» 
zydent Bolesław Bierut do bu- 
downiczych, robotników i pra- 
cowników Nowej Stalowni w 
Częstochowie. 

Pod wodzą partii I tow. Bie- 
ruta naród polski pomyślnie 
wypełnił zadania pierwszych 
dwu lat Planu 6-letniego, przy 
czym Plan wykonany został w 
stosunku do założeń o trzy mie- 
siące wcześniej. Wspaniałe 
tempo uprzemysłowienia kra- 
ju, sętki nowych zakładów 
przemysłowych, setki rozbudo= 
wywanych i rekonstruowanych, 
budowa nowych miast i osie- 
dli, głębokie przeobrażenia na 
wsi — oto*co przyniosła nam 
realizacja dotychczasowa Wiel- 
kiego Planu. „Wszak nasz Plan 
6-letni w swych założeniach, 
w swym programie, . w čato- 
kształcie swych zadań — pisze 
tow. Bierut w lutym br., okreś- 
lając „Nasze najbliższe zada= 
nia* — oznacza wielki prze= 
łom historyczny w życiu na= 
szej Ojczyzny, oznacza grun- 
towną przebudowę gospodarki 
naszego kraju, przyczyni się 
do dalszego przekształcenia się 
naszego narodu w naród sot- 
jalistyczny". 

STEFAN JAŚKOWICZ 
profesor WSE w Łodzi 


; mi 


„Kiedy słyszę słowo: 


nych łudobójców  hiilerow= 
skich. To „eredo* bardzo przy- 
padło do przekonanta dżumoa 
kratom z USA, którzy już nie 
słówo, ale nawet sumą myśl 
6 prawdziwej kulturze starają 
się wybić (pałką gumową) ż 
głowy mieszkańcom tak żwa= 
nego raju amerykańskiego, 
„Jak raj to raj — puwiadują 
siewcy cholery i tyfusu, 
Trzymajmy stę tego, co mówi 
biblia. A biblia mówi wyruź: 
nie, że w raju kwitły jabło* 
nie, a nie kultura, Wiadomo 
rownież, że obywatel raju, nie= 
jaki Adam, małpą był, po 
drzewach nago skakat, pine 
up-girl Ewą się zajmował, a 
mie czytelnictwem, Wniosek: 
nie zaprzątajmy głupstwa = 
myśli zajętych o wiele 
ważniejszym zagadnieniem, a 
miuńowicie: jak duleko uda 
się num zajechać na żarażo = 
nych pchłach t wszach...** 
Zgodnie z powyższą teorią 
zastosowano w USA odpowied- 
ni kurs w stosunku do in-sek= 
tora kulturalnego, W wyniku 
tego kursu na przykład naby- 
cie, a nawet wypożyczenie 
książek postępowych staje się 
w raju ametykańskim zguła 
niemożliwe. „Trupa w walizie", 
„Żywcem pogrzebańą na chi- 
cagowskim cmentarżu*, „Spo- 


Twain na tapecie 


kul- 
tura — odbezpieczam rewol = 
wer" — powiedział w swvim 
czasie jeden z bardziej znacz- 


wiedź morfinisty", „33  mor= 
derstwa Bufjallo-Billa" — $ 
tym podobne arcydzieła, moż- 
na, owszem, dostać w Stu- 
nach Zjednoczonych zawsze 4 
wszędzie, ale truduitej za to z 
tomem już nie Gorkiego , czy 
Gogola, lecz nawet Twaina, 
Dickensa czy Fasta. Oczysz = 
czanie bibliotek 2 literatury, 
zawierającej jakąś twórczą 
myśl, zdrową (a więc „antya= 
merykańską*) ideę idzie 
pełną parą. Jak raj to raj Dzł= 
cy wiadomo, w raju mieszkait, 
niechże tedy krzewi i pleni się 
zikość w wolnych, rozkosz = 
nych Stanach Zjednoczonych. 


Coś jednakże mimo to trzeba 
zrobić „na wynos“, dla „ûs, 
granicy“, Bądź co bądź to nie= 
ładnie i „niepropagundowo", 
że w „pierwszym nu świecie" 
państwie z kulturą ani be ani 
me. I oto łącząc piękne z po* 
żytecznym — dokonuno wyna= 
lazku: pewna firma new-yor= 
sku wprowadziła nu rynek tū- 
pety, imitujące do złudzenia 
półki z książkami. „Dekoracyj= 
nie — jak pisze „USAiń Wort 
und Bild“ — tanio, nie potrze- 
ba czytać t co najważniejsze 
— miczego się obawiać!" Zwła= 
szcza niebezpiecznego w USĄ 
zarzutu i podejrzenia o... dzia- 
talmość antyamerykańską, jaką 
stanowi lektura postępowej 
książki å. prasy. 

O. SET, 


* 


Skończyć z beztroską w zakresie 
kontraktacji i skupu 


Ważności sprawy zaopatrze- 
nia miast w potrzebne ilości 
mięsa nie trzeba tłumaczyć 
nikomu. Tym bardziej rozu- 
mieć ją muszą pracownicy in- 
stytucji, trudniącej się bež- 
pośrednio skupem żywca od 
chłopów. Nie wystarcza je- 
dnak tylko rozumienie tego 
doniosłego zagadnienia,  Pla- 
cówki  zainteresowanć, jak 
Centralny Urząd Skupu i Kón- 
traktacji, Centrala Mięsna, 
gminne spółdzielnie muszą do- 
łożyć starań, aby plany do= 
staw nadwyżek żywca były 
wykonywane w terminie. 


Jeżeli przejrzeć bilans wy- 
konania plańu skupu żywca 
za miesiące marzec i kwiecień, 
to okazuje się, że w woj. łódz= 


kim w ciągu tych dwu mie-. 


sięcy skupiono mniej trzody 
chlewnej niż zaplanowano. 
Nieskupiona ilość jest poważ- 
na i winna ona zaalarmować 
cały aparat, kierujący i prze- 
prowadzający skup, zmobilizo- 
wać go do jak największych 
wysiłków, aby plany były wy- 
pełniane rytmicznie. Dopiero 
taka realizacja planów skupu 
zapewnia stałe i równomier= 
ne zaopatrzenie miast. 


Poważny odsetek wśród nie- 
dostarczonych w marcu i 
kwietniu sztuk stanowią tucz- 
niki kontraktowane, na które 
kontraktujący otrzymali wę- 
giel, śrutę i zaliczki, a więc 
korzystali z ogromnej pomocy 


państwa. Zarażem jednak 
wżięli na siebie obowiązek, że 
w określonym terminie sztuki 
te odstawia do punktów sku- 
pu. 


Oddział Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji w Łodzi 
nie posiada klasowej analizy 
uchylających się od obowiąz= 
ków odstawienia w terminie 
tuczników. Lecz z meldunków 
pełnomocników powiatowych 
wynika, że są to przeważnie 
kułacy lub spekulanci, którzy, 
choć skorzystali z pomocy 
państwa, złośliwie uchylają się 
od wywiązania ze swych po- 
winności. Organa prokura- 
torskie ustaliły, że kułacy 
tuczniki zabijają potajemnie, 
sprzedając je „na lewo*, 
ich miejsce podstawiają sztu- 
ki młode, tłumacząc się, że nie 


nadają się one jeszcze dó od- 


stawy i wobec tego naznaczo- 
ny termin musi ulec przesu- 
nięciu. 


Gminne spółdzielnie mają w 
większości nieuporządkowane 
rejestry kontraktów, toteż u- 
stalenie, który z chłopów nie 
wykonuje w terminie odstaw, 
jest wręcz niemożliwe. W GS 
Popień i Biała (pow. brzeziń- 
ski), w Chociwiu i Karnisze- 
wicach (pow. łaski), Grabowie, 
Witonii i Tumie (pow. łęczyc- 
ki), Nieborowie, Domaniewi- 
each, Dąbkowicach, Głownie 
(pow. łowicki), kontrakty, nie 
wciągnięte do rejestru, leżą w 


Jest ich coraz więcej 


Spółdzielcy 2 Byszewa, 


:ı przeprowadzili pierwsze wspólne siewy. 
przeżyć, ileż przebytych walk, 
ciekawych spraw ukrywa się za tymi kilku 
„przeprowadzili wspólne 
O te właśnie wspólne siewy walczył 
Jóżet Grzyb, Stefan Konopa, Jan Wandachowicz 
aby wraz ze wspólnymi 
siewami wkroczył do ich wsi nikomu tu niezna- 
ny sposób gospodarowania, nowe życie w spół- 


skromnymi słowami: 
siewy*, 


ż Byszewa, walczyli, 


dzielni produkcyjnej. 


w pow. łęczyckim, 
Ileż 
ileż wielkich i 


Ze spółdzielczego pola w pierwszy dzień sie- 


zebranie, 
ta spółdzielnia, bo i jeść co ma i odzież ma nie 


ry nieźle „odkuł się“ na najróżniejszych dzier- 
żawach, i powstańie spółdzielni, do której przy- 
stąpić mogli nawet i bezrolni, stanęło na prze- 
szkodzie jego planom kułaczenia się. . 

— Pchacie się do tej spółdzielni, jakbyście nie 
mieli co do gęby włożyć i co na grzbiet wdziać 
— ironiżował kułacki zauszhik. 

Więc niejeden zastanawiał się w drodze na 


Grochowa, 
— Tak. Na wzór 


w tej spółdzielni, jak to żyją Orzechowski i Waś- 
kiewićz, i po pewnym czasie dla wszystkich sta- 
ło się jasne, że powinni gospodarować na wzór 


Grochowa! — jednogłośnie, 


podniesieniem rąk zadecydowali o wyborze sta- 


tutu trzeciego typu i potem podpisali się pod 


nim w liczbie 14. 


czy. rzeczywiście potrzebna mu jest 


Józef Grzyb, 


obecnie” przewodniczący 


* 
spół- 


dzielni w Byszewie, lubi pokazywać statut spół- 


dzielni. 


a nan 


wów powracali z końmi i siewnikami: Józef 
„Grzyb, Franciszek Grabski, Jan Zduńczyk, 3% 
twarzami zmęczonymi, prawie czarnymi od słoń- 
ca i kurzu. Ale oczy ich błyszczały radością. 

— No, matko — już od progu wołał do swej 
Żony Józef Grzyb — obsialiśmy jęczmieniem 
pierwsze 2,5 hektara spółdzielczej ziemi. 

A Jan Zduńcżyk, kiedy żona Emilia postawiła 
mu na stole wieczerzę, oparł na jej ramieniu 
swą ciężką, spracowaną rękę i długo zaglądał 
w Oczy. Te pierwsze wspólne siewy przełama- 
ły w nich resztki wahań wobec spółdzielni, 

_— Jesteśmy już spółdzielcami-— powiedział 


cicho do żony. 


A przecież zaledwie przed kilku tygodniami 
na zebraniu organizacyjnym trapiły ich głębokie 


wahania. Zduńczyk siedział wtedy milczący, 
mearkotny, kręcąc się niecierpliwie na trzeszczą- 
cej ławce. 


— Nie wstąpię do spółdzielni — upierała się 
wtedy twardo jego żona. 

Mąż spojrzał na nią błagalnie. Przekonywał 
ją już tak długo, że dobrze będzie im w spół- 
dzielni produkcyjnej, a teraz zrobiła mu tyle 
wstydu... Widać i sam nie bardzo ufał argu- 
mentom wysuwanym przez sąsiadów, organizu= 
jacych spółdzielnię, bo nie potrafił do końca 
przekonać swą żonę. 

Tego dnia nie podpisała Zduńczykowa statutu 
spółdzielni. Zrobiła to jednak później, gdy prze- 
konała się, że kłamliwe były kułackie podszep- 
ty. i że oni. chłopi, są jednak gospodarzami w 
swej spółdzielni, sami planują swą gospodarkę. 


* s * 


Zebranie organizacyjne w sprawie spółdzielni 
produkcyjnej pamiętają spółdzielcy do dziś. 
Schodzili się na to zebranie wolno. jakby ich 
nogi bolały A to nie nogi były winne, tylko 
gadanina kułackiego zausznika Bobrowicza któ- 


najgorszą. Dlugo się musieli nagadać Wanda- 
chowicz i Konopa, zanim przekonali chłopów, że 
do spółdzielni, nie wstępuje się z biedy, ale po to, 
żeby żyć lepiej i dostatniej. 

Zebranie rozpoczęło się z godzinnym opóźni2- 
niem. Ale jednak rozpoczęło się, wbrew wru- 
giej propagandzie kułackiej Chłopi poczęli dy- 
skutować nad przedstawionymi im  statutami 
spółdzielni różnych typów. Od pierwszej ehwi- 
li dyskusja przeszła na zupełnie miespodzie- 
wane tory. Zaczęto wspominać swe wra- 
żenia z wycieczek do innych spółdzielni praduk- 
cyjnych, a w szczególności do Grochówa gdzie 
zobaczono ogromny dobrabyt spółdzielców Za- 
rzeto opowiadać sobie. jak to żyje Matuszewski 


— Było nas tylko 14 członków. A dziś Jest 
już 18 — mówi z dumą, — Podpisały statut: 
Zduńczykowa, Stanisława Strychalska, Stanisław 
Bojanowski, Franciszka Starzyńska. 

Wstąpienie tych 4 nowych członków, według 
relacji Jóżefa Grzyba, przedstawia się następu- 

co: 
ao: Przyszli dô mnie wė trójkę: Strychalska, 
Bojanowski i Starzyńska — opowiada Grzyb. — 
„Chcemy wstąpić do spółdzielni, bo będzie się 
nam tu lepiej żyło”, powiadają do mnie. A ja 
na to: „A skąd o tym wiecie?" Chwilę milcza- 
ły. Potem jedna z nich wypaliła mi: „Przecież 
sami mówiliście, że w spółdzielni będzie lepiej“ 
Druga powiedziała zaniepokojona: „To .chyba 
prawda, eo mówiliście, jak to żyją chłopi w 
Grochowie“. „Prawda; oczywiście że prawda" — 
odpowiedziałem im i jeszcze raz począłem opo- 
wiadać o życiu spółdzielców z Grochowa, o ich 
ogromnym dostatku. A 

Uroczyście zakończono w Byszewie pierwsze 
żespołowe siewy. Chwila zakończenia siewów 
zbiegła się z otwarciem spółdzielczej świetlicy. 
Uroczystość wypadła więc tym piękniej. 

Obszerną, pięknie wymalowaną świetlicę ofia- 
rował spółdzielcom Związek Samopomocy Chłop- 
skiej Od państwa otrzymali nowiutki radiaod- 
biornik z akumulatorem. W świetlicy było cze- 
go posłuchać. było i co zobaczyć w ten dzień za- 
kończenia siewów: Grało radio. wyświetlano we- 
soły film, na którym śmiali się wszyscy przy- 
byli. Potem tańczono pod takt płynącej z radio- 
odbiornika skocznej melodii. 

— Wraz ze spółdzielnią wkroczyło do nas ra=- 
dośniejsze. szczęśliwsze życie — mówili wese- 
lący się spółdzielcy. 

I w słowach ich nie było ani odrobiny prze- 
sady. 

. ZBIGNIEW NOWICKI 
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nieładzie na parapetach okien- 
"nych i krzesiach. W podobnym 
stanie znajdują się kwity na 
węgiel i śrutę, co, rzecz pro= 
sta, uniemożliwia kontrolowa= 
nie i ustalenie zalegających w 
odstawach oraz sprawdzenia 
zakresu realizacji kontraktów. 

Bywały bowiem wypadki, że 
referenci kontraktacji, w po- 
goni za wykonaniem planu, w 
niewłaściwy sposób przekony= 
wali chłopów © korzyściach 
kontraktacji, W Białej np. re- 
ferent kontraktacji, Pokora, 
przekonywał chłopa, że nie po- 
trzebuje mieć sztuk wyjścio= 
wych, tj. prosiąt, ale wystar< 
czy, aby zakontraktował — a 
odstawi, kiedy zechce, do umo= 
wy zaś wpisał datę odstawy, 
o której chłop w ogóle nie 
wiedział. 

Nie stanowi dla chłopów ‘los 
brego przykładu członek Za 
rządu GS w Majaczewicach, 
pow. Sieradz, który zakontrak= 
tował trzy sztuki trzody na 
marzec, a odstawił je dopiero 
w kwietniu. W pow. łódzkim 
w GS w Tuszynie referent 
kontraktacji, Jerzy Majcher, 
odnosi się arogancko do chło= 


pów, zaś referent Józef Koło- 
dziejski w GS w Rzeczycy 
(pow. rawsko - mazowiecki) 


podpisywał i wypełniał kon- 
trakty sam, bez porozumienia 
z żainteresowanym hodowcą. 
Fakty te wskazują, że trzeba 
skontrolować kadry aparatu 
skupu i kontraktacjł, a win- 
nych wprowadzania* władz w 
błąd. oraz popełniania czynów 
pizestępczych jak najsurowiej 
ukarać. 

Sprawą najpilniejszą w o0- 
becnej chwili jest uporządko= 
wanie umów kontraktacyjnych 
i sporządzenie rejestrów w 
gminnych spółdzielniach. To 
samo dotyczy kwitów za po- 
brany przez chłopów węgiel i 
śrutę. Należy również doko- 
nać analizy realności zawar= 
tych kontraktów. Pozwoli to 
gminnym radom narodowym 
na ściślejszą, niż dotychczas, 
kontrolę przebiegu skupu, na 
wysyłanie upomnień zalegają= 
cym w odstawach oraz na su= 
rowe ukaranie złośliwie uchy= 
lających się od odstaw kula- 
ków, którzy pobrawszy wegil, 
śrutę i zaliczki, usiłował, tyl- 
ko nadużyć pomocy państwa. 

Aby doprowadzić do przeło= 
mu w dotychczasowym prze= 
biegu skupu trzody. niezbędna 
jest aktywizacja całego apara- 
tu skupu. włączenie się do sze- 
rokiej pracy uświadamiającej +» 
całego aktywu, większe do- 
cenianie ' tego zagadnienia 
przez masowe organizacje na 
wsi. Trzeba natychmiast przy= 
stąpić do uporzedkowania do- 
kumentacji skupu trzody i o= 
czyścić aparat z  karierowi= 
czowskich elementów, pracu= 
jacych na efekt dla cyfry i 
premii. zaś wobec winnych za= 
wierania fikcyjnych umów na= 
| wyciągnąć najdalej idące 
konsekwencje. 

Poważne i pilne zadania sta- 
ją przed organizacjami partyj= 
nymi na wsi. pod których kie= 
rownictwem winny pracować 
organizacje masowe Trzeba 
pizy pomocy szerokiej pracy 
uświadamiającej uzmysłowić 
każdemu chłopu. że obowiąz= 
ki, wynikające z zawartych 
umów kontraktacyjnych. jak 
i odstawa nadwyżek trzody 
chlewnej w ramach planowego 
skupu, muszą być wypełnione 
przez każdego chłopa. 


JANINA BOROWRO 
A 
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VII etap Miedzynarodowego Wyścigu Pokoj 


Polak z Francji Kuźnicki pierwszy w Lipsku | Czyja taktyka jest słuszniejsza? 


Drużyna polska na 6 miejscu po siedmiu etapach 
(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


Start do VII etapu Wyścigu 
Pokoju odbył się sprzed wspa- 
niałej Hali Ludowej przy 
Alei J. Stalina. Kolarzy że- 
gnały  nieprzeliczone tłumy: 
berlińczyków, których entu- 
zjazm dla Wyścigu nie da się 
wprost opisać. Wśród barw, 
jakimi przystrojone są gma- 
chy i budynki Berlina, prze= 
waża kolor błękitny, kolor 
młodzieży zorganizowanej w 


Zwycięzca VI etapu Wyści- 
gu Pokoju, Austriak Deutsch, 
w karykaturze Ałaszewskiego. 


FDJ. Wspaniała Hala Ludowa, 
która tak imponujące uczyniła 
na nas wrażenie podczas zlo- 
tu w ubiegłym roku, dziś jak- 
by została usunięta nieco w 
cień. Przed nami na każdym 
niemal metrze kwadratowym 
wyrastają mury nowych bu- 
dowli i domów mieszkalnych, 
przy których z niezwykłym 
zapałem i poświęceniem pra- 
cuje młodzież w niebieskich 
koszulach. Berlin szybko 
wznosi się z gruzów. 

Kolarzy w imieniu miesz- 
kańców nowego Berlina żegna 
wicepremier Walter Ulbricht. 
„Wyścig Wasz — powiedział 
— dokumentuje mocną i nie- 
zachwianą przyjaźń naro- 
dów polskiego, niemieckiego i 

* czechosłowackiego, narodów 

wielkiego światowego obozu 
pokoju, któremu przewodzi 
Wielki Stalin". 

Gdy na znak startera ho- 
norowego, wicepremiera Ul- 
brichta, kolarze ruszają z 


Alei Stalina na miejsce star- 
tu ostrego, który znajduje się 
na przedmieściu Berlina — 
Treptow, wielotysięczne tłumy 
mieszkańców Berlina wzno- 
szą okrzyki: „Niech żyje przy- 
jaźń między narodami!“ 
„Niech żyje pokój!“ 

Długość VII etapu wynosi- 
ła 205 km. Kolarzy czekał te- 
ren nierówny, usiany liczny- 
mi wzniesieniami. Zaraz po 
starcie prowadzenie Wyścłeu 
objął Polak Klabiński. Tempo 
było znaczne, dochodziło do 
41 km. na godzinę. Po godzi- 
nie takiej jazdy kolarze roz- 
bili się na 3 grupy. 

Walka w czołówce z każdą 
minutą staje się ostrzejsza. 
Grupka 14 kolarzy, wśród któ- 
rych jedzie 3 Anglików, 2 
Bułgarów, 2 Duńczyków, 2 
Czechosłowaków, Holender, 
Polak z Francji, Austriak 
Deutsch, jeden Niemiec i Po- 
lak Wójcik, wyraźnie odrywa 
się i wkrótce zyskuje dość 
znaczną przewagę nad pozo-— 
stałymi zawodnikami. Na 80 


km przed Lipskiem czołówka 
ta miała już 4 minuty prze- 
wagi. 


W drugiej grupie do- 


strzegamy Stablewskiego i ja- 
dącego przy nim jak cień Bel- 
ga Verschurena. W trzeciej 
grupie „kręcą“ Polacy Królak 
i Klabiński i nieco w tyle za 
nimi Hadasik i Jarząbek, któ- 
rzy mieli defekty na trasie. 

Niebo zaczyna się zaciągać 
szarymi, nisko przesuwający- 
mi się chmurami. Zaczyna pa- 
dać deszcz. Szosa staje się 
śliska i niebezpieczna. Tempo 
jednak nie słabnie i znów do- 
chodzi do 40 km na godzinę. 

Zbliżamy się do Lipska. Na 
ulicach, kołarzy witają znów 
rozentuzjazmowane tłumy pu- 
bliczności, wznoszące okrzyki 
na cześć pokoju i przyjaźni 
między narodami. 

Stadion, wypełniony 40-ty- 
sięcznym tłumem, wrze jak 
wezbrany potok. Nagle cich- 
nie i wsłuchuje się w coraz 
głośniejszy grzmot oklasków, 
dochodzących z zewnątrz. Wal- 
ka kolarzy jadących w czo- 
łówce toczy się już u jego 
bram... Za chwilę na Stadion 
wpada pierwsza grupa za- 
wodników i na bieżni rozpo- 
czyna się’ finisz. Pierwszy 
przerywa metę nasz rodak z 


Na mecie w Goerlitz 


Bułgar Dimow wpada pierwszy na metę etapu, witany 


owacyjnie przez tłumnie zgromadzonych 


mieszkańców 


Goerlitz. 


CAF — fot. Dąbrowiecki 


Wiejskie zespoły teatralne 
w Festiwalu Sztuk Polskich 


W dniach 23—25 kwietnia 
odbyły się w Łodzi w sali 
świetlicowej Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego eliminacje 

- wiejskich zespołów teatral- 
nych z województwa łódzkie- 
go Po eliminacjach w skali 
państwowej, w których brało 
udział 50 zespołów z terenu 
całego województwa, zakwa- 
lifikowane zostały do wystę- 
pów na szczeblu wojewódzkim 
zespoły gromad wiejskich z 
powiatu kutnowskiego (Micin, 
Leszczynek, Brzeziny), z po- 
*wiatu sieradzkiego (Klonowa, 
Wróblewo), z powiatu radom- 
szczańskiego (Kłomnice, Pław- 
no), z powiatu łowickiego (Bą- 
ków Górny) i z powiatu brze- 
zińskiego (Przecław). 

Poprzednio zakończone Zo- 
stały w Łodzi  €liminacje 
miejskich ochotniczych zespo- 
łów świetlicowych, których 
przedstawienia na stopniu po- 
wiatowym i wojewódzkim 
ściągały również tłumy wi- 
dzów. Zestawiając te dwie im- 
prezy masowe w zakresie u- 
powszechnienia kultury można 
sobie wytworzyć pojęcie, jak 
szerokim zasięgiem ogarnia 
akcja kulturalna Związków 
Zawodowych i Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej nasze 
masy ludowe, przed wojną 
mąjące tylko wąski dostęp w 
miastach do teatrów zawodo= 
wych lub amatorskich, zaś w 
Polsce Ludowej korzystające 
w pełni ze zdobyczy kultural- 
nych, z teatrów zawodowych 
o wysokim poziomie i z warto- 
ściowych przedstawień ama- 
torskich, otoczonych opieką 
państwa i organizacji społecz- 
nych. 

-Tego rodzaju wydarzenia 
kulturalne jak ostatnie dwa 
wielkie festiwale o charakte- 
rze masowym potwierdzają 
wagę i znaczenie od dawna 
zrealizowanego w praktyce, 
sformułowanego w projekcie 
Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej artykułu 
62, że „Obywatele Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej mają 
prawo do korzystania ze zdo- 
byczy kultury i do twórczego 
"udziału w rozwoju kultury na- 
rodowej. Prawo to zapewniają 
coraz szerzej* rozwój i udo- 
stępnienie ludowi pracujące- 
mu miast i wsi wydawnictw 
książkowych i prasy, radia, 
kin, teatrów, muzeów i wy- 
staw, domów kultury, klubów, 
świetlic, wszechstronne po- 
pieranie i pobudzanie twór- 
czości kulturalnej mas ludo- 
t wych i rozwoju talentow 
twórczych“. 


Redaguje kolegium 


Adres Reñakcii: 


W skład wiejskich zespołów 
teatralnych wchodzą małorol- 
ni chłopi, pracownicy gmin- 
nych spółdzielni, młodzież i 
nauczyciele Często zdarza się, 
że młodzi aktorzy - amatorzy 
spotykają się z teatrem po raz 
pierwszy w życiu właśnie z 
okazji uczestnictwa w zespole, 
zanim jeszcze zdążyli zoba- 
czyć jakiekolwiek przedsta- 
wienie w teatrze zawodowym. 
Zdarza się też, jak to miało 
miejsce w gromadzie Pobórz, 
że do zespołu przystępowąli 
analfabeci, którzy zmuszeni 


koniecznością wyuczenia się 
na pamięć roli, nauczyli się 
podczas parumiesięcznych 


prób czytać i pisać. 


Zespoły wiejskie niejedno- 
krotnie walczą z trudnościami 
lokalowymi. Ten sam zespół z 
Poborza nie miał na początku 
swego istnienia świetlicy i 
prace teatralne rozpoczął w 
sali szkoły podstawowej. W na- 
stępstwie jednak, w miarę 
rozwoju życia kolektywnego i 
zrozumienia wartości i znacze- 
nia pracy samokształceniowej 
w kolektywie, ezłonkowie ze- 
społu potrafili wspólnym wy- 
siłkiem urządzić sobie świetli- 
cę, zainstalować w niej radio, 
a następnie założyli radiowę- 
zeł dla całej wsi. 


Prace samokształceniowe i 
teatralne zespołów wiejskich 
łączą się ściśle z bytowymi za- 
gadnieniami wsi i zadaniami 
produkcyjnymi, stojącymi 
przed gromadami. Zespół 
Wróblewo z powiatu sieradz- 
kiego w próbach analitycz- 
nych do sztuki „Zaprzęgaj ko- 
nia“ Lachowicza czytał i dy- 
skutował statuty spółdzielni 
produkcyjnych, przez co 
członkowie zespołu mieli moż- 
ność pogłębienia swych wiado- 
mości w zakresie problematy- 
ki spółdzielczości wiejskiej. 
Odpowiedni wybór sztuki wią- 
że członków zespołu z życiem 
gromadzkim, z zagadnieniami 
gromady, poszerza ich hory- 
zonty i pogłębia widzenie 
spraw społecznych. Zespół 
gromady Pławno powiatu ra- 
domszczańskiego wybrał do 
wystawienia przeróbkę sce- 
niczną „Szkiców węglem*, mo- 
tywując wybór tym, że chce 
przedstawić członkom zespołu 
i widzom dawne, upokarzają- 
ce warunki bytowania chłopa 
i uprzytomnić wszvstkim, jak 
to było za „pańskicr.* czasów. 
Zespół Micin z powiatu kut- 
nowskiego motywował wybór 
sztuki Żeromskiego „Grzech“ 
ambicją ukazania widzom 


Redaktor naczeiny przyjmuje codziennie w godz 
dział korespondentów listów czytelmków 1 Interwencji 219 42 dział miejski 1 Spor 
Łódź. Piotrkowska 96. Il pietro Druk, Zakł Grat. RSW „Prasa“, 


drogi, prowadzącej do naszych 
czasów. 

Pracownicy kultury i oświa- 
ty na wsi stwierdzają, że Fe- 
stiwal Sztuk Polskich dla ze- 
społów wiejskich pobudził 
świetlice gromadzkie do pracy 
i wzmógł życie świetlicowe. 

Ujemnym objawem pracy 
świetlicowej na wsi jest brak 
fachowej pomocy i kierownic- 
twa w sprawach teatralnych. 
Instruktorzy oświaty, kultury 
i sportu w powiatach nie mo- 
gą podołać pracy terenowej, 
która przerasta ich siły. Reży- 
serami są przeważnie nauczy- 
ciele szkół - podstawowych, 
kierownicy świetlic albo pra- 
cownicy gminnych spółdziel- 
ni. Zespoły dzielą się na trzy 
kategorie. Do I należą zespo- 
ły rolniczych szkół zawodo- 
wych, posiadające fachową re- 
żyserię. Do lI — zespoły świet- 
lie podmiejskich. Do III — ze- 
społy wyłącznie rolnicze bez 
zadnej pomocy fachowej w za- 
kresie teatralnym. 

W: wyniku eliminacji na 
szczebłu wojewódzkim w Ło- 
dzi w zespołach II kategorii 
pierwsze miejsce zajął zespół 
gromady Kłomnice, powiatu 
radomszczańskiego ze sztuką 
„Niemcy“; drugiego miejsca 
nie przyznano żadnemu zespo- 
łowi; trzecie miejsce zajął ze- 
spół gromady Micin, powia- 
tu kutnowskiego, ze sztuką 
„Grzech“. 

W zespołach III kategorii 
pierwszego miejsca nie przy- 
znano, natomiast drugie miej- 
sce zajęły równorzędnie czte- 
ry zespoły: z gromady Pławno 
ze sztuką „Szkice węglem“; z 
gromady Wróblewo ze sztuką 
„Zaprzęgaj konia“; z gromady 
Klonowa ze sztuką „Moral- 
ność pani Dulskiej* i z gro- 
mady Przecław ze sztuką 
„Trzeba było iskry“. 

Właściwy dobór tekstów, 0- 
żywienie życia świetlicowego, 
prace samokształceniowe przy 
próbach analitycznych i 
reszcie, rozszerzenie świado- 
fmości członków zespołów i 
widzów na wsi oto prze- 
słanki, które pozwalają na po- 
zytywną ocenę wartości i zna- 
czenia społecznego takiej do- 
niosłej imprezy, jak Festiwal 
Współczesnych Sztuk Polskich 
dla wiejskich zespołów teat- 


ralnych. 
WŁ. RYMKIEWICZ 


12- 14 sekietarz odpw więdzialny 


ul Żwirki 17, telefon 


rowy 280-42 dział ekonomiczny 218-11 


Francji Kuźnicki, za nim Buł- 
gar Dimow, zawodnik NRD 
Kirchoff, Austriak Deutsch, 
Holender de Groot. 

Wyniki VII etapu podajemy 
na str. l-ej. 


CITAREN z 
C iiie rokon 


Laicy twierdzą czasami, że 
aby być dobrym sportowcem, 
trzeba mieć serce jak dzwon, 
płuca jak miechy i mięśnie jak 
stal. I to ich zdaniem wystar- 
czy. Nie wiedzą oni o tym, że 
aby być dobrym sportowcem, 
potrzeba jeszcze czegoś więcej 
po prostu dobrej głowy. 
Kolarze, biorący udział w Wy- 
ścigu Pokoju, po każdym eta- 
pie wraz,ze swoimi opiekuna- 
mi i trenerami opracowywują 
plan taktyczny jazdy na na- 
siępny etap. Dyskutują nad 
popełnionymi błędami, umie- 
jętnym rozłożeniem sił, zasta“ 
nawiają się, kiedy ma nastą- 
pić atak, kiedy należy zająć 
pozycję wyczekującą itp, Jed- 
nym słowem, opracowują plan 
batalii na dzień następny. 


Dziś jest już zupełnie jasne, 
że Czechosłowacy jadą w tym 
roku z myślą o zwycięstwie 
przede wszystkim  drużyno- 
wym i nie gonią za zwycię* 
stwami indywidualnymi. Ich 
as atutowy Vesely nie wygrał 


jeszcze ani jednego etapu, choć 
zawsze przyjeżdża na metę w 
czołówce. Vesely woli swe si- 
ły rezerwować na podciąganie 


swych kolegów, aby zespół ich 


zachował jak najwięcej sił na 
ostatnie etapy. Jeszcze ostroż- 
niejszą taktykę obrali Angli- 
cy. Ci już absolutnie nie go- 
nią za sukcesami indywidual- 
nymi. Nie tylko, że nie starają 
się wygrywać etapów, ale na- 


Percy Stallard. Nastepny dg- 
fekt wyczerpałby siły dwóm 
następnym  kolarzom naszej 


ekipy, którzy  pozostaliby do, 


pomocy drugiemu pechowco- 
wi i w ten sposób osłabilibyś- 
my cały zespół, skazując go na 
bardzo wyczerpujące docho- 
dzenie czołówki, obojętnie czy 
odbywałoby się ońo pojedyn- 
czo, czy też we dwójkę lub 
trójkę, 


Ma pa dada. rea cały „zupelnie inną taktykę ato- 
czas kryją się za plecami in- og „ pozostałe zespoły.” Na 
rugim etapie jednemu z 


nych, nie odrywając się jed- 
nak od czołówki, 


Anglicy obrali sobie zupeł- 
nie inny system jazdy od po- 
zostałych ekip. Na trasie, 
udzielają sobie pomocy tylko 
w wyjątkowych wypadkach, 
‘gdy defekt któregoś z nich 
jest defektem drobnym, nie 
wymagającym dużej straty 
czasu na usunięcie. — Po co 
mamy dla jednego zawodnika 
wyczerpywać siły dwóch — 
mówi kierownik ich drużyny 


Polepsza się stan zdrowotny. ludności 
południowej dzielnicy miasta 


Reorganizacja lecznictwa 0- 
twartego przeprowadzona w 
początkach bieżącego roku, w 
znacznym stopniu usprawniła 
działalność Służby Zdrowia, 
szczególnie na przedmieściach 
zamieszkałych przez ludność 
robotniczą. I tak np. na tere- 
nie DRN-Południe w wyniku 
reorganizacji zwiększono ilość 
lekarzy o 20 procent oraz po- 
większono personel pielęgniar- 
ski. 

Obecnie każda poradnia o0- 
gólna posiada dwóch lekarzy, 
pracujących w sumie przez 12 
godzin i obsługuje około 10 
tysięcy ludności, zamieszkałej 
na południowych terenach mia- 
sta. Dzięki utworzeniu przez 
Dzielnicową Radę Nar. - Połu- 
dnie 17 poradni ogólnych roz- 
ładowano tłok panujący w 
ośrodku przy ul.' Leczniczej 6, 


gdzie dotychczas mieściło się 
8 poradni ogólnych. Obecnie 
przeniesiono stamtąd w teren 
6 poradni. Dzięki temu miesz- 
kańcy Józefowa, Chojen i Ru- 
dy Pabianickiej mają lekarzy 
rejonowych na swym terenie. 

Obecnie w budynku przy ul. 
Leczniczej 6 mieszczą się tyl- 
ko 2 poradnie ogólne oraz kil- 
ka poradni specjalistycznych. * 

Na terenie DRN-Południe 
w znacznym stopniu poprawił 
się również ogólny stan sani- 
tarny posesji, domów i skle- 
pów. W okresie trwania Mie- 
siąca Czystości przeprowadzo- 
no szereg lustracji sanitar- 
nych. Pozwoliły one na usu- 
nięcie wielu niedociągnięć, 
szczególnie w domach admini- 
strowanych przez Zarząd Bu- 
dynków Mieszkalnych, gdzie 
lokatorzy i administracje nie 


Usprawnić sprzedaż 


warzyw i 


W sklepach MHD i PSS dość 
często daje się odczuwać do- 
tkliwy brak warzyw, a zwłasz- 
cza nowalijek. Gospodynie mu- 
szą nieraz tracić wiele czasu, 
udawać się aż na odległe ryn- 
ki, w poszukiwaniu sałaty, 
rzodkiewek, rabarbaru czy. też 
włoszczyzny, których nie moŻ= 
na znałeźć w sklepach. Tym- 
czasem Centrala Ogrodnicza 
informuje nas, że jest w posia- 
daniu dostatecznej ilości wszel- 
kiego rodzaju warzyw, które 
w zupełności mogą zaspokoić 
potrzeby ludności miasta. 

Niedostatek tych artykułów 
w placówkach handlu uspo- 
łecznionego jest powodowany 
przez ograniczanie ilości za- 
mówień przez kierowników 
sklepów. Zdaniem ich świeże 
warzywa są jeszcze pewnego 
rodzaju rarytasem. A jednak 
ceny rzodkiewek, sałaty, szpi- 
naku, szczawiu itp. z każdym 
dniem spadają, stają się coraz 
dostępniejsze dla  szerokien 


nowalijek 


rzesz klienteli. Byłoby pożąda- 
ne, aby kierownicy uspołecz- 
nionych placówek zmienili swe 
dotychczasowe stanowisko, 
zrywając z metodą „ostrożne- 
go planowania* zamówień na 
tego rodzaju asortyment towa- 
rów: Ludzie pracy słusznię do- 
magają się, aby każda spół- 
dzielnia * rozporządzała 'dostti=- 
teczną ilością warzyw. W ten 
sposób kupujący w dowolnej 
porze dnia mogliby się w nie 
zaopatrywać, nie będąc zmusze- 
ni do uciążliwych wędrówek od, 
sklepu do sklepu. Jednocześ- 
nie dyrekcje obu uspołecznio- 
nych dyrekcji handlowych 
winni zastanowić się czy nie 
warto by uruchomić kilka skle- 
pów branżowych, które były- 
by obficie zaopatrywane w 
różnego rodzaju warzywa i 0- 
woce, co niewątpliwie przy- 
czyni się do sprawniejszej 
sprzedaży tego rodzaju arty- 
kułów. 
J. GŁ. 


Nie zwlekać ze szczepieniami 
przeciw durowi brzusznemu 


Upływa już: drugi miesiąc 
od rozpoczęcia szczepień prze- 
ciw durowi, lecz do tej pory 
znaczna część mieszkańców 
riaszego miasta nie spełniła 
jeszcze tego obowiązku. 

Najgorzej przebiega akcja 
szczepienia na Stokach, w 
Helenówku, Kochanówce i w 
Nowym Złotnie, gdzie więk- 
szość mieszkańców dotychczas 
nie poddała się szczepieniom. 
Nielepiej wygląda sprawa w 
wielu zakładach pracy, które 
w ogóle jeszcwe nie przystapi- 
ły do szczepień. Są to między 
innymi: Spółdzielnia Wyrobów 
Chemicznych „Plon“, Spół- 
dzielnia Pracy „Przyszłość Ro- 
botnicza”*, Spółdzielnia Pra- 
cy im. Hibnera i sporo innych. 

Ostateczny termin za- 


kończenia szczepień upły- 
wa dnia 15 maja i nie zo- 
stanie przedłużony. Dlatego 
też należy jak najrychlej zgła- 
szać się do szczepień, aby W 
ostatnich dniach nie powodo- 
wać tłoku i nie tracić czasu 
na wyczekiwanie. Przypomina- 
my, że szczepienia ochronne 
przeciw durowi są bezpłatne. 
Podlegają im wszystkie oso- 
by w wieku od 5 do 60 lat. 
Osoby, które nie poddadzą 
się szczepieniu do 15 maja br. 
i nie przedstawią zwolnienia 
lekarza, 'przeprowadzającego 
szczepienie, podlegać będą ka- 
rze aresztu do trzech miesię- 
cy i grzywnie 4.500 złotych lub 
jednej z tych kar, a ponadto 
będą szczepione przymusowo. 


wykazywali należytej troski o 
stan sanitarny swych posesji. 
W ubiegłym roku wybudo- 
wano w południowej dzielni- 
cy miasta 6 nowych studni pu- 
blicznych, a 4 dalsze znajdują 
się w budowie. Ma to znaczny 
wpływ na polepszenie warun- 
ków zdrowotnych ludności tej 
dzielnicy. Statystyka Wydziału 
Zdrowia notuje tutaj wydatne 
zmniejszenie ilości chorób 
zakaźnych i tak np. dur 
brzuszny, który przed wojną 
zbierał śmiertelne żniwo wśród 
mieszkańców Chojen, został 
już obecnie całkowicie zlikwi- 
dowany. 
- Niewątpliwie. oprócz licz- 
nych inwestycji sanitarnych 
poważny wpływ na podniesie- 
nie stanu zdrowotnego mają 
również szczepienia ochronne, 
które obejmują wszystkich 
mieszkańców DRN-Południe. 
Zadaniem pracowników 
Służby Zdrowia na terenie 
DRN-Południe jest nie tylko 
troska zapewnienie jak naj- 


Francuzów pękła guma. W tej 
chwili do pomocy _ pozostało 
mu trzech kolegów, * którzy 
pomogli mu założyć nową i 
dociągnąć do czołówki wyści- 
gu. Tak samo postępują i inni. 

Przypomnijmy sobie jednak 
błąd, jaki popełnili Belgowie 
w trzecim etapie. Już na 10 
kilometrze za Łodzią ofiarą 
defektu padł Bauvens. Został 
mu do pomocy Verhelst. Po- 
goń ich trwała 10 minut w 
szalonym, morderczym niemal 


tempie. Na 63 kilometrze ofia- 
ra nowego defektu pada van 
Loveren. Pozostaje z nim już 
trzech jego rodaków, którzy 
chcieli ratować jego pozycję 
w klasyfikacji indywidualnej 
Wyścigu. Skutek był taki, że 
` wyczerpani Belgowie w klasy- 
fikacji drużynowej spadli z I 
miejsca na VI. 

Jaka więc taktyka jest lep- 
sza” -Być może, że taktyka 
angielska. Ale ta inna, stoso= 
wana przez pozostałe ekipy — 
udzielania pomocy nawet nie 
tylko sobie, ale i obcym za- 
wodnikom, wydaje nam się 
bardziej rycerska, bardziej od- 
powiadająca duchowi impre- 
zy, która przecież nosi nie tyl- 
ko dumną nazwę Wyścigu Po- 
koju, ale i przyjaźni. Pomocy 
nie powinno się w zasadzie 
odmawiać nikomu. 


Z. Kr. 


Kupcy i złodzieje w jednej Szajce 


rozkradali wspólnie mienie państwowe 


>W trzecim dniu procesu 
bandy złodziejskiej Podkróle- 
wicza — zeznawali świadko- 
wie, osadzeni w więzieniu za 
współudział w masowych kra- 
dzieżach. Czesław  Deredas, 
Józef Topolski, Tadeusz Kob- 
zial, Tadeusz Stępiński, Anto- 
ni Grzelka, Stefan Kazimier- 
czak, Józef Zmitrowicz, Mi- 
kołaj Łukaszek i Stanisław 
Ciechański = to dalsi „pod- 
komendni*  Podkrólewicza i 
Lewandowskiego. Kradli oni 
na stacjach- kolejowych w 
Zgierzu, w Łodzi-Fabrycznej, 
na Widzewie i w Tomaszowie 
Mazowieckim. W międzycza: 
sie, gdy nie „nadawano“ im 
większej roboty — oddziera- 
E masowo z całych sztuk po 
kilka metrów. Szastano pie- 
niędzmi na zabawach i liba- 
cjach. Taki np. Lewandowski 
ojciec dwojga dzieci — płacił 
w czasie swych eskapad nie 
w gotówce, lecz chińskim 


sprawniejszej opieki lekar- EA kuponami po 4 
skiej ludziom pracy, lecz rów- apto Iność < 

nież prowadzenie systema- odeia _ złodziei prze- 
tycznej akcji profilaktycznej. S SA Eirik Z 
W tym celu musimy w więk- | b ólewicz 1 _ Lewandowski 


szym niż dotychczas stopniu 
powiązać się z komitetami blo- 
kowymi, a przede wszystkim 
z istniejącymi, przy nich komi- 
sjami sanitarnymi, aby propa- 


re trwać będą do 15 maja, pb- 
jęły wszystkich mieszkańców 
naszej dzielnicy. 


Dr med. JÓZEF SZTULMAN 
Kierownik Oddziału Zdrowia 


Prez. DRN-Południe. 


Przodujący 
murarz Bałut 


Przodującym murarzem 
przy budowie domów miesz- 
kalnych na Bałutach jest 
Kazimierz Saraciński. Wy- 
konuje on przeciętnie po- 
nad 200 proc. normy. 


Usunąć braki w Łódzkim Zespole Budownictwa 


Kto tu zawinił? Takie py- 
tanie zadaję w z%iązku z licz- 
nymi bołączkami i niedociąg- 
nięciami, występującymi w 
Łódzkim Zespole Budownic - 
twa Drobnej Wytwórczości w 
Łodzi, przy ulicy Słowiańskiej 
5-7. Placówka ta została po- 
wołana do życia z dniem 2 sty- 
cznia 1952 roku przez Mini- 
sterstwo Drobnej Wytwórczo= 
ści. Podlegała ona dawniej Od- 
działowi Poznańskiemu Bu- 
downictwa Przemysłowego. 

Łódzki Zespół nie posiada do 
tej pory ani odpowiedniego 
sprzętu technicznego, ani też 
materiału budulcowego i wy- 
posażenia, zapewniającego 
przestrzeganie przepisów bez- 
pieczeństwa i higieny pracy. 

Poznański Zespół, likwidując 
swe agendy, pozostawił w 
spadku kupę szmelcu z rzeko- 
mego sprzętu technicznego o0- 
raz masę długów w postaci nie- 


wykończonych budowli, za 
w godz 10-12  Teletony: 
Redakcja nocna 156-81 


206-42 Pap: druk 


centrala teietoniczia 283 OU 


które pobrał, niekiedy nawet 
z nadwyżką, należnosci. Jako 
przykład mogą posiużyć bu- 
dowle w Działoszynie, w Hu- 
cie Szkła w Nieborowie, w 
Spółdzielni Pracy „Sprzęt“ w 
Łowiczu, w Spó.dzielni Wy- 
tworów Szklarskich w Toma- 
szowie, którym Poznański Ze- 
spół winien zwrócić za na- 
debrane rachunki sumę ponad 
449 tys. zł. Nie wymieniamy tu 
wielu innych budowli. Tego 
rodzaju stan rzeczy  wpędził 
Łódzki Zespół w bardzo po- 
ważne trudności finansowe 
ponieważ roboty przy tych 
budowlach są prowadzone da- 
lej, a inwestorzy odmawiaja 
zapłaty rachunków, bo należ- 
ności za te prace już poprzed- 
nio zostały rzez nich uregu- 
lowane. Tak /rażący brak 
środków finansowych, nie- 
zbędnych urządzeń  technicz - 
nych oraz sprzętu transporto- 
wego uniemożliwia Łódzkiemu 


Kalportaż — Łódź Raosevelta 


gortażu zakładowym — miesięcznie zł 180 — przyjmuje PPR „Ruch”. 


(łączy ze wszystkimi fziałan:)) 
1. 
mat 50 gr Pienumeratę miesięczną wynoszącą zł 3=~ przyjmuja wszystkie urzędy 1 agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy 1 miejscy Prenumerate w kol- 


Zespołowi wykonanie stale 
rosnących zadań produkcyj - 
nych. 


Brak materiału na wznosze- 
nie odpowiednich rusztowań 


-stał się przyczyną dwóch wy- 


padków. Brak materiału bu- 
dulcowego spowodował stratę 
wielu roboczogodzin. Tak na 
przykład przy robotach w Do- 
broniu wyniosła ona 9 tysięcy 
roboczogodzin. _ 

Dzięki ofiarnym wysiłkom 
naszych robotników, którzy 
pracują bez urządzeń pomoc- 
niczych, własnymi narzędzia- 
mi, plan produkcji jest reali-* 
zowany z nadwyżką. Dowodem 
socjalistycznego podejścia do 
oracy naszei załogi są podjęte 
zobowiązania dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i świeta 1 Maia, wy- 
rażające się kwotą 70.982 zł. 


E. PIECHECKI 
Zespół Budownictwa Przem 
Drobnej Wytwórczości 


| którzy wezmą udział w za 


przygotowywali znacznie wię- 


sbacjach, 


cej towaru dla kradzieży „niż 
oni mogli temu podołać". 
Podkrólewicz i Lewandow- 


ski kazali sobie składać u- 
mówione z góry meldunki te- 
lefoniczne, czy „robota“ się 


udała i czy w takim razie 
można iść do Stępniowej po 
gotówkę. ~ 

Gdy nastąpiły pierwsze a- 
resztowania — Podkrólewicz 
zebrał swoich „chłopców“ i 
powiedział: „Chłopaki, musi- 
my się ratować, bo będziemy 
wszyscy siedzieć! W razie 
wpadki nie przyznawać się do 
niczego!“ 

Podczas całej rozprawy co 
chwila padają nazwiska kup- 
ców — Krystyny Stępień i 
właściciela sklepu z manu- 
fakturą — niejakiego Zys- 
munta  Matyjaszczyka. ci 
kupcy „odbierali“ zamówione 
towary — wypłacając złodzie- 
jom tysiące złotych, wrecza- 
jąc im złote zegarki. Brali 
wraz z nimi udział w Ji- 
na których układa- 


no plany dalszych rabunków. 

W dniu dzisiejszym nastanł 
przemówienie prokuratora, po 
orn ogłoszony zostanie wy- 
ro 


Kronika partyjna 


"DZIELNICA BAŁUTY: Ju- 
tro, 9 bm., o godz. 16, w loka- 
lu Dzielnicy, ul. Zgierska 71, 
odbędzie się narada I i U 
sekretarzy podstawowych i od- 
działowych organizacji partyj- 
nych. 


ZAWODY STRZELECKIE 
CZŁONKÓW LPŻ 


Zarząd Dzielnicy Ligi Przyjaciół 
Żołnierza Łódź - Wschód podaje 
do wiadomości, że w sobotę, 10 
bm., o godz. 12, na strzelnicy SP 
Widzew, urządza wielkie zawody 
strzeleckie dla członków LPŻ z 
terenu Dzielnicy. } 

Zawody te będą jednocześnie 
eliminacją najlepszych strzelców, 
/ wodach 
organizowanych na szczeblu woje- 
wódzkim, + 
WYCIECZKI PTT-K DO MUZEUM 
ARCHEOLOGICZNEGO I PABIA- 

NIC. 


W niedzielę, 11 bm. Zarząd 
Okręgu PTT-K, organizuje 2 wy- 
cieczki: pierwsza do Muzeum Ar- 
cheologicznego na wystawę pt.: 
„Gdańsk — miasto polskie". Zb'ór- 
ka uczestników © godz. 10.45 
przed Muzeum, Pl. Wolności 14. 
Udział w wycieczce bezpłatny. 

Druga wycieczka organizowana 
jest do Pabianic. Koszt wycieczki 
łacznie z przejazdem tramwajo- 
wym wynosi w obydwie strony 
4 zł. Zgłoszenia przy muje Ośro- 
dek PTT-K Łódź, ul, Piotrkow= 
ska 70. 


PROGRAM NA CZWARTEK, 
8 MAJA 1952 ROKU 
11.45 „(Głos mają kobiety". 12.04 


Dziennik. 13.30 Audycja szkolna. 
14.15 Koncert symfoniczny. 15.10 
Fragment powieści laureata nagro- 
dy stalinowskiej W. Lacisa pt. 
„Nawałnica*, 15.30 Dla świetlic 
dziecięcych. 16.00 „Wszechnica Ra- 
dowa“ I. 16.20 „Z mikrofonem 
przez miasto i wieś". 16.35 Stu- 
chowisko pt. „,16.35 zaczynamy“. 
16.50 Pieśni masowe. 17.00 Wiado- 
mości popołudniowe. 17.05 Odpo- 
wiedzi „Fali 49%. 17.15 Korespon- 
dencja z zagranicy. 17.30 Rosyj- 
skie pieśni ludowe. 17.40 Recenzja 
ilustrowana fragmentem  prozy.- 
18.00 „Dla każdego coś miłego". 
18.30 Audycja sportowa. 18.45 Mu- 
zyka ludowa. 18.55 Reportaż „Ku- 
pujemy książki'*. 19.00 Fragmenty 
„Halki* St. Moniuszki. 19.15 „Od 
naszych korespondentów“. - 19 30 
Muzyka 1 aktualności. 20.60 II au- 
„dycja z cyklu: „Instrumenty mu- 
zyczne'. 20.20 Suity orkiestrowe. 
21.00 Dziennik. 21.30 „Bolesław 
Bierut — życie i działalność”. 21.45 
„Warszawa — Berlin — Praga' — 
muzyka. 2150 „Wszechnica Radio- 
wa TI. 22.15 Reportaż z Kolar- 
skiego Wyścigu Pokoju W — B — P. 
22.30 Muzyką kameralna. 23.00 
Utwory muzyki symfonicznej kom- 
pozytorów czeskich. 23.50 Ostatnie 
wiadomości. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę= 
pujące apteki: Obr, Stalingradu 
15, Pabianicka 218, Jaracza 32, 
Stalina 50, Wróblewskiego 54, Ko* 
pernika 26, Piotrkowska 67, Plac 
Kościelny 8, Al. Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo - ginekologicz= 
nv: Dzisiaj dyżuruje przez” całą 
dobę szpital im. dr H. Wolf, ul. 
Łagiewnicka 34. * 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO — godz. 19 — „3% 
srebrników** 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZE- 
CHNY — godz. 19 — „Eugenia 
Grandet" 

PAŃSTWOWY TFATR NOWY 
godz, 19 — „Pociąg do Marsylii" 

TEATR MAŁY godz. 19.30 — 
„Zielony gil* 

TEATR MUZYCZNY — godz. 19.15 
„Orfeusz w piekle“ 

CYRK Nr 7 — godz 1930 — atrak= 
'cvinv program 
Pozostałe teatry nieczynne, 


BAJKA 
godz. 18, 20 
BAŁTYK — , 
godz. 17, 19, 2 
GDYNIA = Program nauko*voe 
oświatowy Nr 20-52 — godz 17, 
18, 19. „Historia jednego wyna- 
lazku” — godz. 20 Program dla 
najmłodszych — „Bajka o ryba- 
ku i rybce*, ..Za króla Kraku- 

sa“ — godz. 16 
MŁODA WARDIA rdla młodz) 
Pa cenę życia* — godz 18. 18; 


„Wesołe zawody™ — 


ędznicy** I seria 
1 


MUZA 


„Młodość Chopina'* 


godz 1730, 20 
POLONIA — „Nedznicy“ I seria, 
godz 1630, 1830 2030 
PRZEDWIOŚNIE — „Pierwsze dni" 
godz. 18 20 
REKORD —  „Dżulbars* — godz. 
17.30, 19.30 
ROTUTN'K — fdla młodzież) — 


„Nikt nic nie wie* — godz. 17, 
19 


ROMA — ,Zakazane piosenki" 
godz 18, 20 

SOJUSZ — „Czekaj na mnie" 
Dod. „Czy zwierzęta myślą" 
godz. 19 

„STYLOWY — „Pieśń Tajgi* 
godz 18, 20 o 

ŚWIT — „Diabelska Grań* 
godz. 18, 20 

TATRY — „Zaręczyny Korinny 
Schmidt" — godz 16 18, 20 
WISŁA — „Sport milionów" == 
godz 16 18, 20 

WŁÓKNIARZ — „Pant Dery“ 
godz. 16 15 1830, 20 30 
WOLNOŚĆ — „Pełną parą" 
godz 16, 18, 20 

ZACHĘTA — ,Młodość Chopina“ 


godz. 17.30, 20. 


Poszukiwani pracownicy 


Ślusarzy, murarzy. pomoc mu- 
rarską, tkaczy i robotników 
niewykwalifikowanych za- 
trudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Jedwabniczego im. 
Gen. W Wróblewskiego, Łódź, 
ul. Hipoteczna 7-9. Zgłosze- 
nia osobiste przyjmuje Dział 
„Personalny. 1094 R 


telefon 222 22 Dział ogłoszeń = 


redaktor naczelny 216-14 


Łódż Piotrkowska 1048 tel 111-50 t 


sekretarz odpowiedzialny 219 05. dział partyjny 216-19, u 


114-75 Wydawca: RSW „Prass“ 


D-3-11584 


NE 


ma 


